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Polsey niyii w tłębi Niemiec. 


Prasa hakatystyczna pieni się ze złości, nie- 
tylko już bowiem w Westfalii i prowincyi Nad- 
reńskiej, lecz także w Berlinie, w stolicy Nie- 
miec, pod bokiem Malborczyka i jego dorad- 
CÓW, zamieszkali tam Polacy postanowili przy 
tegorocznych wyborach postawić własnego kan- 
dydata i głosować na niego. — Taką uchwałę 
powziął świeżo utworzony polski komitet wy- 
borczy na miasto Berlin, zalecając równocze- 
śnie na kandydata najbardziej przez Niemców 
znienawidzonego posła polskiego p. Bernarda 
Chrzanowskiego. 

Kandydatura ta nie ma naturalnie najmniej- 
szych widoków powodzenia. Każdy niemal z 
sześciu okręgów berlińskich liczy prawie tylu 
wyborców, ilu wogóle w całym Berlinie mie 
szka Polaków wraz z kobietami i dziećmi. Po- 
siada ona jednak pod innym względem nie- 
małe znaczenie, które trafnie określa „Dzien- 
nik Berliński“. Organ ten, obecnie bardzo do- 
brze redagowany, pisze, co następuje: 

„Uchwałę, którą onegdaj powziął nasz komitet 
polityczny, uważamy za nader szczęśliwą i polity» 
cznie rozumną, bo stawla ona Polaków berlińskich 
na politycznie niezależnem stanowisku , jako jedno 
solidarne stronnictwo narodowe, które 
nie wysługuje się żadnemu z niemiekich stronnictw 
politycznych, — tylko korzysta z wyborów, aby 
w mniej uświadomionych masach przez 
agitacyę za narodowopolskim kandy- 
datem pogłębić poczucie obywatel 
skie i narodowe. Dawniej Polak na obczyżnie 
mało się zajmował wyborami, i albo wcale na nie 
nie chodził, albo wysłngiwał się innym partyom, 
tu w Berlinie przeważnie Bocyalistom. Teraz ma 
sposobność głosować na swego. To niejednego 
wyrwie z narodowego i politycznego 
lerargnu, zwłaszcza, że komitet proponując męża 
tej miary, co poseł Bernard Chrzanowski na 
kandydata Polaków we wszystkich 6 okręgów par- 
'Jlamentarnych w Berlinie, uczynił niewątpliwie szczę 
śliwy wybór, bo poseł ten, zwłaszcza od czasu 
swego mężnego a szeroką myslą polską i obywa- 
telską podyktowanego wystąpienia w sprawie fał- 
szywej polityki cłowej prawdziwych i nieprawdzi- 
wych agraryuszy Koła, cieszy się niepodzielaą sym 
patyą Polonii tutejszej i to począwszy od jej ży- 
wiołów skrajnych, aż do najbardziej politycznie 
zrównoważonych. 

„fo tet mumy wszelką nadzieje, że przy dobre) 
agitacyi komitetu, dzięki popularności kandydata, 
zbierzemy w tegorocznych wyborach parlamentar- 
nych poważną liczbę głosów polskich, tu, w stolicy 
nowoczesnego krzyżactwa*. 

I dziwić się tu, że hakata na wieść o tem 
popadła w nowy paroksyzm wściekłości. 

Także w okręgach westfalskich i nadreń- 
skich wychodźcy polscy krzątają się już gor- 
liwie około przygotowań do wyborów i również 
uchwalili głosować wyłącznie na polskich kan- 
dydatów. 

Swoją drogą podziwiać należy odwagę cy- 
wilną tych oderwanych od macierzy polskich 
robotników. W tych dniach dopiero — jak o 
tem donosiliśmy — prasa hakatystyczna wzy- 
wała pracodawców niemieckich w tych stro- 
nach, ażeby: tylko pod tym warnnkiem „zatru- 
dniali polskich robotników, jeśłi ci używać 
będą stale języka niemieckiego, a nawet niem- 
czyć swe rodziny. Opornych zaś zalecała po- 
zbawiać pracy i chleba. Tymczasem ci robo- 
tnicy polscy nietylko nie myślą zastosować się 
do tych wymagań hakaty — lecz odpowiadają 
na nie wprost zaczepnie, bo postawieniem pol- 
skich kandydatów w niemieckich stronach! 

Snać dzielny ten lud czuje się na siłach i 


Józef Glada. 


Sergiusz Wagilewicz Gardow. 


Powieść współczesna. 
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Gardow ocenił od oka dobrze, 
papieru i rzekł surowo: 

— Widzę, że wykupisz patent, ale na drugi 
raz zapłacisz podwójnie. 

— Proszę waszej wysokiej wielmożności, ale 
o moim patencie nie będzie już więcej ga- 
dania ? 


zajrzał do 


„Paszoł won!“ ja człowiek honoru, nie 
żaden ” brodiaga“. 

— Ja to wiem.. To już ja pewny, że wa- 
sza wysoka wielmożność nie powie. 

— Won ty „skatino“, ile razy bęię ci mó- 
wil. 

Żyd szybko zniknął za drzwiami, a gdy 
zbiegł po schodach na parter, zastąpił mu dro- 
gę oczekujący na niego Brjechaczew, pytając: 
cóż? 

— On bierze, ale on drogi. 

— Dużo? 

— Aż dwadzieścia pięć — odpowiedział szyb- 
ko, bo posłyszał schodzącego Gardowa. 

Brjechaczew bocznemi drzwiami wszedł po- 
spiesznie do pokoju restauracyi, i do siedzące- 
go za stołem naczelnika powiatu mrugnął oczy- 
ma porozumiewawczo. 

Po chwili wszedł do restauracyi Gardow, i 


h., z przesyłka pocztową 12 h. — 


SiC 


rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484, 
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e, że może stawić czoło atakom rozsierdzo- 
nt niemczyzny. 
Czołem przed nim! 


W sprawie obchodu styczniowego 
powstania. 
Lwów, 10 stycznia. 

(=) Znany wam już w ogólnym zarysie pro- 
gram obchodu czterdziestej rocznicy powstania 
styczniowego, — w kołach samychże uczestni- 
ków powstania spotkał się co do pewnej swej 
części z poważną krytyką, której trudno od- 
mówić słuszności. 

Że obywatelstwo lwowskie postanowiło w ro- 
ku bieżącym obchodzić tę rocznicę w sposób 
bardziej uroczysty, niż co roku bywało, świad- 
czy chlubnie o jego patryotycznych uczuciach. 
Może w tem być pewna niecierpliwość, chęć 
przyspieszenia jubileuszu, który snadniej za 
lat 10, w półwiekową rocznicę, mogłby się od- 
być, ale tej niecierpliwości przyganiać trudno. 
Rzecz cała w tem, jaką cechę, jaki kierunek 
nadać temu obchodowi. A pod tym względem 
nie może być dwóch zdań, że główną wagę 
należy się położyć na utrwalenie w opinii ogółu 
polskiego przewodniej idei tego po- 
w stania. Tą ideą było odrodzenie na- 
rodu przez uobywatelenie ludu, 
przez wcielenie w całe nasze naro- 
dowe życie zasady społecznej spra- 
wiedliwości. W manifeście styczniowym 
Rządu Narodowego, w Złotej Hramocie, po- 
wstanie styczniowe tę ideę zadokumentowało 
i na sztandarze swym wypisało, a ta krew, 
która w obronie tej sprawy w ziemię polską 
tak obficie wsiąkła, użyźniła naszą narodową 
glebę tak, iż po powstaniu w tej głównie idei 
streszcza się praca i walka dalszych pokoleń 
polskich, Ta przewodnia myśl powstania sty- 
czniowego była tem, co w niem jedynie zwy- | 
ciężyło i zatryumfowało; wszystko inne było 
straszną klęską, Ona przeto ma na tym ob- 
chodzie zająć miejsce na ołtaczu czci narodo- 
wej. Stwierdzeniu jej zwycięstwa, jej niespo- 
żytej żywotności, uświadomieniu jej we wszy- 
stkich warstwach społeczeństwa, nierozerwal|- 
nemu jej zespoleniu z wszelkiemi politycznemi, 
państwowemi dążeniami narodu polskiego, ma 
być ten obchód poświęcyay. To-powiuiw ua 
nim wystąpić w całej czystości, bez jakiejkol- 
wiek innej przymieszki. 

A z tego założenia wychodząc, bardzo wielu 
a bardzo poważnych uczestników powstania 
styczniowego zastrzega się przeciw temu ustę- 
powi programu, iż „z katedry zdąży pochód 
do teatru, gdzie przemówi prezydent dr Mała- 
chowski do uczestników powstania r. 1863 i 
wręczy im medale pamiątkowe, spo- 
rządzone kosztem gminy“. Rozumiemy taki 
„poranek“ pamiątkowy z kantatą, z deklama- 
cyą a głównie z odpowiednim odczytem o po- 
wstanin i o jego myśli przewodniej i o jej 
stopniowem urzeczywistnianiu w życiu narodo- 
wem i o tych obowiązkach, jakie stąd 
na działające obecnie pokolenie spadają. Ale 
wszystko, co ma cechę osobistą, owo prze- 
mówienie do uczestników powstania, owo wrę- 
czanie medali: to wszystko należy z 
programu tego poranku usunąć. 

Co do medali samych, — to niepodobna 
pominąć tej bardzo prozaicznej, — ale bardzo 
słusznej uwagi, że będzie to koszt wielki, 
i że byłoby o wiele lepiej, użyć tych pienię- 
dzy na jakiś cel, któryby bardziej bezpośred- 
nio służył wielkiej idei styczniowej, a nie 
przez to, że medal sprawi uczestnikom powsta- 


z miną niedbałą, nucąc coś z cicha pod no- 


sem, poszukał osobnego stolika z kanapką i|wie — zawołał Gardow wesoło, 
Do siedzącego zbliżył |niądze w kieszeni, 


wygodnie się rozparł. 


Wtorek 13 Stycznia 1903. 
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nia — przyjemność. Na tę prozaiczną uwagę 
odpowiedziano . mi: to nie będzie koszt wielki, 
zamówimy i rozdamy 150 medali. A przeciw 
temu juź bardzo stanowczo zastrzedz się trze- 
ip Z pewnością nikt uie przyjąłby tego da- 

u, gdyby wiedział że nie wszystkim on 
ślę dostanie. A wszystkim — to znaczy wyda- 
tek bardzo wialki, a zarazem i wielka tru- 
dność sprawdzania. Powstanie nie miało „list 
prezencyjnych*, na któreby się każdy jego u- 
czestnik mógł powołać. Jest też rzeczą bardzo 
przykrą i „niewłaściwą, że komitet obchodowy 
uchwalił i ogłosił rezdawnictwo medali — 
„sporządzonych kosztem gminy“ — bez po- 
przedniego zapytania reprezenta- 
cyi miasta. 

Oto powody, dla których wielu poważnych 
uczestników powstania przeciw owemu rozda- 
wnictwu medali stanowczo się zastrzega. Po- 
czuwałem się do obowiązku wypowiedzenia 
tych uwag, nie dła jałowej krytyki, ale w tym 
celu, aby ile możności zapobiedz rzeczy nie- 
właściwej. Niech w dnin obchodu odbędą się 
jak najliczniej odczyty dla szerokiej publicz- 
ności w salach różnych stowarzyszeń, zwła- 
szcza rękodzielniczych, niech się po nabożeń- 
stwie odbędzie ów poranek z odczytem, niech 
cały obchód będzie poświęcony tej myśli naro- 
dowej, jaka się w powstania wyraziła i przez 
powstanie następnym pokoleniom przekazaną 
została; słowem, niech on będzie propagandą, 
posiewem dobrym. Ale niech unika wszystkie- 
go, coby miało jakąś cechę osobistą. Uznajemy | 
i bardzo wysoko cenimy najlepsza chęci komi- 
tetu, ale to nie uwalnia od obowiązku szczerego 
wypowiedzenia zdania i gorącej prośby, aby 
usunięto z programu to, co niedobre i niewła- 
Ściwe. 


Niemożliwe „warunki“. 


W „Streffleur'a ogestr. militair. Zeitschrift“, 
poważnem piśmie fachowem, nżywanem często 
do półurzędowych enancyacyj, pojawił się w 
tych dniach artykuł, napisany przez „jednego 
z wyższych oficerów“, a dotyczący 2-letniej 
służby wojskowej. Artykał ten zainteresował 
bardzo całą prasę wiedeńską. Uważa go ona 
za „ballon d'essai* rządu, który ma wybadać 
opinię publiczną. I rzeczyw*ście zdają się mie 
ulegać watpliwosci, że jest od couajmn:ej przez 
sfery rządowe inspirowany. Dowodzi on w każ- 
dym razie, że sfery też nareszcie zajęły się tą 
sprawą, lecz także, że jej zrealizowanie czynią 
zależnem od bardzo uciążliwych dla ogółu wa- 
runków. Przypatrzmy się, jakie to warunki? 

Autor rzeczonego artykułu uważa to za ro- 
zumiejące się samo przez się. że ewentualne 
zaprowadzenie dwuletniej służby wojskowej 
nie zmniejszy czynnego stanu armii, że licze- 
bna jej siła pozostanie „conajmniej“ taką 
samą, jaką jest obecnie. W takim zaś razie 
dwuletnia służba wymagać będzie znacznego 
podwyższenia corocznego kontyngentu rekru- 
tów, bo o połowę obecnego kontyngentu. Na 
samą Austryę przypadnie stąd konieczność po- 
mnożenia poboru rocznego o 29.606 głów. — 
Siła zbrojna monarchii wyjdzie na tem bardzo 
dobrze. Po dziesięciu bowiem latach obejmo- 
wać będzie wyćwiczonych żołnierzy około pół- 
tora miliona, podczas gdy dotychczas dziesię- 
ciolecie dawało żołnierzy takich tylko niespeł- 
na 900.000. A ludność? Reforma taka przynio- 
słaby ulgę i korzyść głównie jednostkom, po- 
woływanym do wojska, skracając im czas służby 
czynnej, ciężary ogółu ludności — co sam au- 
tor przyznaje -- żadnej nie uległyby zmianie. 

Nie wszyscy zresztą rekruci mają korzystać 


— Bardzo mi przyjemnie.. siadajcie pano- 


dodał: — Dzisiaj na mnie 


się Brjechaczew i zawołał tonem uradowanym: kolej, Aleksy Tychonowiczu, ja gospodarzem — 


— Jakże zdrowie waszej wielmożności ? 

— A to pan.. przepraszam, zapomniałem 
imię... 

— Aleksy Tychonowicz — odpowiedział tro- 
chę nachmurzony. 

Spostrzegł Gardow, że może za daleko po- 
suwa swe pańskie maniery, i rzekł głosem ser- 
deczniejszym: 

— Tyle nazwisk, tyle ludzi przewija się co- 
dziennie, że mi naprawdę nie starczy pamięci; 
as Tychonowicz — i podał rękę do uści- 


— A jak na imię waszej wielmożności, bo 
tylko raz niewyraźnie słyszałem — odparł 
Brjechaczew śmielej, bo już wiedział, że ten 
dumny pan bierze łapówki. 

Odczuł pocisk Gardow, ale z uśmiechem ła- 
skawej wyrozumiałości rzekł: 

= Sergiusz Wasilewicz.. proszę, siadaj pan 
przy moim stoliku. 

— Natychmiast, lecz wpierw pozwoli pan, 
Sergiuszu Wasilewiczu, przedstawić sobie pana 
naczelnika powiatu. 

— Bardzo proszę... z miłą chęcią. 

Po chwili przyszedł Brjechaczew i przedsta- 
wił szatyna, średniego wieku, z wielkim obwi- 
słym wąsem: 

— Stefan Iwanowicz Flaczuk, naczelnik po- 
wiatu... 
dnik do szczególnych poruczeń przy panu gu- 
bernatorze. 


i zadzwonił. 

— O, przepraszam — rzekł naczelnik po- 
wiatu, przytrzymując rękę Gardowa — ja tu 
gospodarzem i nie pozwolę wyręczać się ni- 
komu 
"-— Kiedyż moja kolej? — zaśmiał się Gar- 
dow. 

— Przyjdzie, Sergiuszu Wasilewiczu, 
pana... wolę sam pogadać z gospodarzem, 
bezpieczniej — i Flaczuk wstał z krzesła. 

Gdy się cokolwiek oddalił, Brjechaczew rzekł 
zbyt głośno może i wyraźnie: 

— Bardzo miły i szlachetny człowiek — 
wskazał oczyma na odchodzącego. 

— Hm., tak zapewne... ładne ma wąsy. 

— Ale jaka dusza szczera, ruska prawdzi- 
wie, żadnej obłudy i dumy. 

— 0, to wielka zaleta u naczelnika, byle 
przy tem charakter. 

— Złoty dła swoich, a nieubłagany dla bun- 
towników, klejnot prawdziwy. 

Wrócił Flaczuk, odsapnął: 

— Zaraz przyniosą... kazałem zrobić mo- 
skiewski obiad na cześć Sergiusza Wasilewi- 
cza, będzie „szczy*, nie takie jak w Moskwie, 
ale zawsze „szczy*; kiełbasa z czosnkiem; pro- 
się gotowane z chrzanem; wreszcie bliny... Czy 


i na 
to 


pan Sergiusz Wasilewicz Gardow, urzę- źle jak na Polskę!? 


— Wybornie — zaśmiał się głośno, urado- 
wany Brjechaczew. 
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rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosław. G Strassberg. 
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W Paryża Société Mutuelle de Publicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 


— Główna trafika w ynku. — Agencya J. Hopcasa 


Sukiennice — Handel 


—Nekrologia po 50 h od wiersza. — @łosy pubiiozne 


po 2 kor.od wierszaukład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załącznikido „N. Reformy“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp. ) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla. zamiejscowych, a 1 kor ’od 100 egz. dla miejscowych prenum. 


Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


ze skrócenia czasu służby. Autor artykułu wy- 
raża wogóle wątpliwość, czy dwuletnia służba 
wojskowa wystarczy do należytego wyćwicze- 
nia żołnierzy? Jeśliby zaś wystarczyła, to tyl- 
ko u piechoty. Konnica i artylerya, zduniem 
jego, służyć powinny dalej trzy lata, podobnie, 
jak to się dzieje w armii niemieckiej. Mimo 
to, przyznaje, że dwuletnia służba, ustanowio- 
na już teraz dla kadr kawaleryi obrony kra- 
jowej, wydaje godne uznania rezultaty. 

Największy atoli kłopot sprawia autorowi 
artykułu kwestya uzyskania odpowiadającego 
zwiększonej liczbie rekrutów zastępu oficerów 
i podoficerów. Liczba tych ostatnich musi być 
pomnożona z obecnych 14.000 na co najmniej 
31.000. Znaczy to innemi słowy, że po zapro- 
wadzeniu dwuletniej służby co najmniej 17 ty- 
sięcy żołnierzy służyćby musiało znacznie dłu- 
żej, niż dotychczas, czyli, że reforma ta — 
przeprowadzona po myśli autora — wyrwałaby 
ze stosunków cywilnych na co najmniej 12 lat 
17.000 silnych i zdrowych ludzi. 

Co się zaś tyczy ciężarów pieniężnych, ja- 
kich wymagać będzie ta reforma, to autor przy- 
tacza jedynie obliczenie węgierskiego ministra 
honwedów, według którego zaprowadzenie dwu- 
letniej służby wymagałoby jednorazowego wy- 
datku wysokości 207 milionów koron i pod- 
niesienia corocznego budżetu wojskowego o 
110 milionów koron. Wzrosną bowiem wyda- 
tki na amunicyę, potrzebną do ćwiczeń w cza- 
sie pokoju, dalej okaże się potrzeba budowy 
osobnych hal do ćwiczeń, oraz pomnożenia li- 
czby ćwiczeń rezerwistów. 

Tylko w razie, jeżeli wszystkie te wa- 
runki spełnione zostaną, to jest, jeżeli kontyn- 
gent rekrutów pomnożony będzie o przeszło 
połowę, jeżeli konnica i artylerya wyjęte będą 
z dwuletniej słażby, jeżeli znajdzie się 31.000 
podoficerów i jeżeli monarchia zdecyduje się 
obok owego jednorazowego wydatku, łożyć co- 
rocznie przeszło 100 milionów więcej na cele 
wojskowe — zdaniem autora reforma taka była 
by możliwą. 

Skrócenie czasu służby jest rzeczywiście po- 
stulatem całej ludności monarchii. 
rząd sądzi, że ludy Austryi zechcą ją okupić 
takiemi ogromnemi ciężarami? Przestałoby to 
przecież być ulgą a nie miałoby żadnego celu. 
Jeżeli więc rzeczywiście artykuł ten jest in- 
spirowany przez rząd, jeżeli rząd na servo 
stawia takie „warunki“, w takim razie ludy 
Austryi pożądanej tej reformy w bliższej 
przyszłości zapewne się nie doczekają. 

Niezależna prasa wiedeńska nie ukrywa też 
bynajmniej zdziwienia swego z powodu tych 
„warunków* i jednomyślnie niemal wykazuje 
ich bezpodstawność. Jakże to możliwe — pyta, 
aby utrzymanie armii o tejsamej zapełnie sile 
liczebnej, jaką ma dzisiaj, w przyszłości ko- 
sztować miało o 100 milionów koron więcej? 
Jeśli dotychczas obywano się bez hal do ćwi- 
czeń, bez większych Koszar i t. d. — to z ja- 
kiej racyi w przyszłości mają być nieodzownie 
potrzebne? Trudno też pojąć, z jakiej przy- 
czyny i w jakim celu dla kilkudziesięciu ty- 
sięcy nowych rekrutów ma być potrzebnem 
pomnożenie stanu podoficerów o całe 17.000? 
Wszystko to są zagadki, których „prosty u 
mysł wiernopoddańczy"* rozwiązać nie zdoła. 
Pozostaje więc jedynie przypuszczenie, że rząd 
i dziś jeszcze jest stanowczo przeciwny dwu- 
letniej służbie wojskowej i że tego rodzaju e- 
nuncyacyami pragnie jedynie przerazić ludność 
i zbrzydzić jej poniekąd tak pożądaną zresztą 
i potrzebną reformę. 


- — Prawdziwa niespodzianka -— uśmiechnął 


a czując pie-; się Gardow. 


— Ano, jest i wódka! — zawołał Flaczuk. 

Kelner wniósł trzy flaszki: jedna „czysta*, 
dwie angielskie; talerz z ogórkami kiszonymi 
i drugi z wędliną 

— Ot, szczery ruski człowiek! — zawołał 
Gardow na widok ogórków. 

— Ja dwadzieścia lat w tej podłej Polsce, 
a swego nie zapomniał — uśmiechnął się Fla- 
czuk. — Raz do roku, ale każdego, jadę ode- 
tchnąć naszem powietrzem. 

— Szczęśliwy, że starczy na to, Stefanie 
Iwanowiczu, — westchnął Gardow. 

— QOszczędzam się, jak mogę.. Nie wierzy- 
cie, Sergiuszn Wasilewiczu, niech powie bez- 
stronnie Aleksy Tychonowicz. 

Brjechaczew szybko połknął kawałek nie- 
zgryzionego ogórka, uderzył się głośno w pierś: 

— Jak mi zdrowie miłe, abym tak nie wy- 
pił kieliszka „czystej*. świętą prawdę mówi 
Stefan Iwanowicz. Każdy z nas oszczędza, byle 
jak żyje, a tam w gubernii myślą, że my uży- 
wamy, a pieniądze w kufrach trzymamy. Oj, 
żeby który z gubernii spróbował jak nam cięż- 
ko, — westchnął i napił się kieliszek gorz- 
kiej. 

— Czemuż pan, Sergiuszu Wasilewiczu, nie 
zajechał wprost do mnie, do Będzina, po kole- 
żeńsku. Po co te ceremonie? 

— Jego Ekscelencya pan gubernator polecił 
mi zajechać do Sosnowca. 

— Hm... rozkaz, ha trudno,. słuchać trzeba... 
w takim razie sprowadź się pan dzisiaj do 


Czy atoli Í 


Operetkowe środki walki. 


Walka podjazdowa przeciwko gabinetowi 
francuskiemu ze strony nacyonalistów trwa 
nieustannie. Obecnie donoszą pisma nacyonali- 
styczne, że deputowany Gauthier de Clagny 
w liście do prezydenta gabinetu, Combesa, za- 
powiedział następującą interpelacyę: „Czy pra- 
wdą jest, że „Haute banque* za poparcie ze 
swej strony rządu podczas emisyi pożyczki 
rentowej w kwocie 1.300 milionów franków, 
postawiła warunek, ażeby obecne ministerstwo 
cofnęło się i zrobiło miejsce gabinetowi umiar- 
kowanemu ?* 

Dalej ma zamiar Gauthier de Clagny inter- 
pelować rząd w sprawie szczegółów rozmowy 
ministra skarbu Rouviera z br. Alfonsem Roth- 
schiidem, przyczem zwrócić chce uwagę na tę 
rzekomą okoliczność, że od owej rozinowy ren- 
ta francuska poszła szybko w górę i osiągnęła 
kurs „ai pari“. Z tego wynika — zdaniem in- 
terpelanta — że rozmowa Rouviera z Roth- 
schildem rzeczywiście się odbyła i że istotnie 
„Haute banque* za poparcie swoje, dane rzą- 
dowi przy emisyi renty, zażądała, ażeby Com- 
bes ustąpił, a Rouvier utworzył nowy gabinet, 
Rouvier tylko mógłby napełnić ufnością świat 
finansowy, gdy Combes skutkiem swych sto- 
sunków z socyalistami niepokoi targ pieniężny. 

„Gaulois* pospieszył czemprędzej z odkry- 
ciem, że Alfons Rotschild jest ową osobisto- 
ścią z grona członków „Haute banque“, która 
oświadczyła, że Combes dotknął wszystkie po- 
siadające kłasy, naruszywszy wolność sumienia 
katolików. „Gaulois“ dodaje od siebie uwagę, 
że należy czemprędzej uwolnić kraj od obecne- 
go gabinetn i na tem polu wszyscy dobrzy 
Francuzi mogą się pojednać. 

Nacyonaliści rzeczywiście muszą wywołać po- 
dziw naiwnością swojej „roboty*. A więc „Haute 
Banque“ żądało w zamian za swoje poparcie 
rządowej pożyczki, ażeby Combes ustąpił; dalej 
Combes rzeczywiście chyba przyrzekł ustąpić, 
skoro, jak twierdzą nacyonaliści, renta francu- 
ska z ostatniej pożyczki poszła w górę; a te- 
raz.. no teraz Combes siedzi dalej na fotelu 
ministeryalnym i nic sobie nie robi z bar. Al- 
fonsa Rothschilda! Więc Combes chyba przy- 
rzekł ustąpić. a przyrzeczenia nie dotrzymał ? 
Więc finansiści paryscy byli tak naiwni, ża nie 
żądali żadnej rękojmi dotrzymania słowa? Dali 
miliony i całą naiwną wiarę wieśniaka ? 

Nacyonaliści przesadzili tym razem, Ani 
Combes, ani żaden inny prezydent gabinetu nie 
przyjąłby przecież poparcia dla pożyczki rzą- 
dowej ze strony banku, pod waruukiem, ażeby 
złożył tekę i powierzył rządy koma innemu. 
Trudno również przypuścić, ażeby umiarkowa- 
ny Rouvier za plecyma prezydenta ministrów 
wchodził w tego rodzaju konszachty. Rouvier 
wprawdzie w wielu poglądach nie zgadza się 
z Combesem, ale w swoim własnym interesie 
nie knułby tak niezgrabnej intrygi. Sprawa 
Humbertów nie dopisała nacyonalistom, więc 
teraz chwytają się coraz to więcej operatko- 
wych środków walki, — ażeby powalić Com- 
besa. 


Pogrzeb 0. Wacława Nowakowskiego. 


Wspaniałą manifestacyą czci dla kapłana- 
patryoty, którego serce przepełnione miłością 
dla Ojczyzny, a żywot pełen ofiary i zaparcia, 
były rzadkim przykładem i wzorem dla dzisiej- 
szego pokolenia — był dzisiejszy pogrzeb O. 
Wacława Nowakowskiego. 

Już wczesnym rankiem, gdy żałobny dzwon 
zwoływać począł na nabożeństwo żałobne, tłu- 


Aleksego 'Tychonowicza, ma niezgorsze pomie- 
szczenie. 

— Bardzo usilnie zapraszam, — zawołał z 
zapałem Brjechaczew. 

Gardow obliczał w myśli korzyści i nieko- 
rzyści zamieszkania u Brjechaczewa. W hote- 
lu jest swobodny, tam byłby zawsze pod dozo- 
rem; zdecydował się na hotel. Westchnął i 
rzekł smutnym głosem: 


— Ot, serdeczny żal, a przecież nie mogę... 


Pan gubernator, — opuścił już tytuł, bo spo- 
strzegł, że na naczelniku nie zrobił wraże- 
nia, — wyraźnie mi polecił mieszkać w hote- 


ln. Tu niewygodnie, przywykłem inaczej, ale 
muszę. 

—. Jak mus, to mus, — odezwał się naczel- 
nik. — w takim razie pogadaiże z gospoda- 
rzem Aleksy Tychonowiczu. aby nie zdarł z 
naszego kochanego gościa. 

— Już mówiłem, — nśmiechnął się Brjecha- 
czew, — za tę samą cenę, za rubla, dostanie 
ładny pokój frontowy. 

— Dziękuję Aleksy Tychonowiczu, — nuści- 
snął mu rękę Gardow, — przyjemniej żyć na 
świecie wśród swoich. 

— Ba, żebyśmy sobie nie pomągali nawza- 
jem. zadziobaliby nas te polskie kruki i sępy. 


— Na szczęście tylko kraczą, — zaśmiał 
się Brjechaczew, — a zobaczą karabin, to w 
nogi. 

Po co karabin, — wzruszył ramionami Fla- 


czuk, — dosyć mundura. 


| (Ciąg dalszy nastąpi). 
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my publiczności płynąć zaczęły do kościoła 
00. Kapucynów, gdzie zwłoki O. Nowakowskie- 
go wystawione były na widok rabliczny. 

O godzinie 8 rano rozpoczęły się żałobne 
egzekwie, które w otoczeniu licznego ducho- 
wieństwa odprawił Fsxdynat Puzyna. Przy wszy- 
stkich niemal ouarzach skromnego kościółka 
bracia zakrafi odprawiali równocześnie msze 
święte 

Nabożeństwo przeciągnęło się do godziny 11 
przed południem, poczem przy odgłosie wszy- 
stkich dzwonów kościelnych rozpoczęła się eks- 
portacya zwłok. 

Tramnę skromną drewnianą ujęli na ramiona 
bracia zakonni i złożyli na karawanie, w jednę 
parę koni zaprzężonym. Okrywał ją jeden tylko 
wieniec, który był niejako symbolem pracy i 
cierpienia zasłużonego zakonnika. Laur ople- 
ciony dokoła cierniem z gałęzią palmy, a na 
szarfach jego napis: „Wielkiemu patryocie — 
zacnemu kapłanowi polskiemu — „Nowa Re- 
forma“. 

Imponujący orszak żałobny otwierało ducho- 
wieństwo zakonne wszystkich niemal męskich 
i żeńskich klasztorów reguły św. Franciszka, 
dalej duchowieństwo innych reguł, kler świe- 
cki, alumnowie seminarynm, wreszcie najwybi- 
tniejsi dostojnicy kościelni z grona kanoników 
kapituły katedralnej. Celebrował ksiądz biskup 
Nowak w asystencyi infułata ks. Krzemiń- 
skiego i licznego kleru katedralnego. 

Za trumną postępowała delegacya uczestni- 
ków powstania z 1863 r. ze sztandarem „Przy- 
tuliska*, delegacya „Sokołów“ z prezesem Tur- 
skim, grono radców miejskich, przedstawiciele 
Świata dziennikarskiego, literatury i sztuki, 
profesorowie uniw., przedstawicielki „Czytelni 
dla kobiet“ i nieprzejrzane zastępy publiczności. 

Orszak żałobny kroczył ulicami Kapacyń- 
ską, Podwale, św. Anny, Rynek, Szpitainą, Lu- 
bicz ku cmentarzowi, — a towarzyszące mu 
tłumy, mimo uciążliwej śnieżycy, nietylko nie 
malały, ale rosły i rozlewały się w Rynku ol- 
brzymią falą. 

Ten udział w pogrzebie cichego zakonnika 
wymowniej nad wszelkie słowa świadczył o 
jego wpływie, znaczeniu i popularności wśród 
mieszkańców Krakowa. U niejednego z ucze- 
stników widniała łza szczerego żalu, a na twa- 
rzach wszystkich smutek głęboki po stracie 
jednego z tych, których między nami już tak 
niewielu, a którzy nas wiązali przykładem o- 
fiarnego życia z tradycyami bolesnej przeszło- 
= i wielkiego umiłowania narodowych idea- 
ów. 

Zaledwo około godziny pierwszej stanął kon- 
dukt żałobny u wrot cmeutarza. Tu ujęli tru- 
mnę na barki uczestnicy powstania z 1863 r. 
i członkowie „Sokoła* i zanieśli do grobu. 

Zwłoki O. Nowakowskiego spoczęły w rogu 
prawym cmentarza w marmurowym grobie 
członków zakonu OO. Kapucynów. Zgodnie z 
życzeniem gwardyana Zakonu, nie wygłoszono 
żadnej mowy ani w kościele ani na cmenta- 
rzu. Pogrzeb O. Wacława miał być tak cichym 
i wolnym od wszelkiego rozgłosu, — jakiem 
było ciche i ofiarne życie tego niezapomniane- 
go kapłanarpatryoty, męczennika za sprawę 
narodową i zasłużonego pisarza. 

W chwili gdy zwłoki jego na wieczny skła- 
dano spoczynek. rozbrzmiewała w powietrzu 
potężnym chórem dnchowieństwa odśpiewana 
pieśń „Salve Regina“, jako ostatnie pożegna- 
nie żyjących dla jednego z najwierniejszych 
Sodalisów Maryi, której Czci Jej poświęcił 
schyłek dni swego żywota. 

Milczenie nad grobem wymowniejszem bywa 
niekiedy od najgłośniejszych przemówień po- 
chwalnych. A ten którego dziś na cmentarzu 
krakowskim złożono, należał zaiste do wybra- 
nych w narodzie! 


Kraków, 12 stycznia. 


Przeciwko urządzaniu patryotycznych obcho- 
dów powstania listopadowego i styczniowego wystę- 
puje... któżby inny, jeżli nie ks, Stojałowski. Oprócz 
niego niktby się chyba w całej Poisce na ten bez- 
wstyd nie zdobył. W „Listach Ludowych*, dodatka 
do ostaniego numeru ,„Wieńca-Pszczółki*, zamie- 
szcza 'ks. prałat na ten temat dłaższy artykuł, w 
którym znajdujemy takie plugawe nauki dla luda: 

„Czyż nie tkwi cała treść tych wieczorków tyl- 
ko w pustych słowach, których im więcej 
było, tem prędzej idą w zapomnienie, albo co gorsza, 
w oratorskim zapale skierowanym przeciw naszym 
ówczesnym pogromcom, którychśmy przeciBż 
sami do boju zmuszali? 

„Wobae smutnego położenia ludu polskiego, ośle- 
piona pogańską nienawiścią, garstka mrzo n- 
kami swój umysł zasilających ludzi, śmie lekko: 
myślnie drażnić uczucia sBtumilionowej 
braci, która pomimo naprężonych stosunków w 
dniach smutnej sprawy wrzesińskiej, dała dowody 
swej przychylności i współczucia i coraz wię- 
cej zbliża się ku nam z bralaraką dło- 
nią do zgody.(!) 

„Zważywszy, że dziś nietylko pojedyncze narody, 
ale nawet najsilniejsze państwa świata szukają so- 
juszu jako punktu oparcia o inne narody lub pañ- 
stwa, to jakżeż smiesznem wydaje się wobec tego 
faktu. pomijanie współczucia okazanego przez na- 
szych pobratymców, a natomiast głoszenie 
wiary „w niespożytą siłę narodu“ lub 
inne puste słowa. które są tylko znamionami mę- 
tnej myśli, mogącemi łatwo pchnąć cały lad na 
drogę samobójstwa narodowego. Dlatego też urzą- 
dzanie takich wieczorków w obecnym czasie przez 
ludzi błahego politycznego pokroju, uważam wprost 
za szkodliwe dla naroda polskiego“. 

I człowiekowi, zamieszczającemu takie słowa w 
swem piśmie, udziela się fanduszów na utrzymywa- 
ne przez niego instytucye kresowe. Pięknych rze- 
czy nauczy się lud polski w tych przybytkach, 
które chronić go mają przed wynarodowieniem, od 
takiego przywódcy, jak Stojałowski! 

Zamiast wieńca na grób ks. Wacława złożyła 
Mieczysławowa Pawlikowska 20 koron na zakład 
Żurowskiej, 20 koron na kuchnię ludową. 

Zmiana pogody. Po kilku dniach ciepłych i po- 
godnych dzisiaj zrana począł padać mokry lecz gę- 
sty śnieg , który grubą warstwą pokrył gościńce i 
chodniki, lecz wnet jednak zamienił się w war: 
stwę błota. Prosimy zarząd czyszczenia miasta, aby 


nie powtórzyła się poprzednia historya, gdy kopce 
śniegu i błota przez dwa miesiące sterczały w mie- 
ście nieuprzątnięte. Również pilnować należy stró- 
żów kamienicznych, aby chodniki zamiatali,;piaskiem 
posypywali, aby gdy nawiedzi nas nagły mróz, lu- 
dzie nie przewracali się na gołoledzi. 

Odczyt. Jutro o godzinie 6 w sali hotelu Sa- 
skiego odbędzie się odczyt dra Felicyi Nossig ze 
Lwowa p. t. „Ekonomiczna strona kwestyi kobiecej' 

Opłatek w „Gwieżdzie*. W sobotę wieczorem 
bardzo licznie zaproszeni goście zgromadzili się 
w lokalu rękodzielniczego stowarzyszenia „Gwiazda“, 
gdzie urządzono tradycyjne wspólne łamania się o- 
płatkiem. Między przybyłymi znajdował się poseł J. 
Rotter, radca miasta Kazimierz Bartoszewicz, z du- 
chowieństwa obecnymi byli ks. prałat Bandarski i 
proboszcz parafii św. Szczepana, ks. Krupiński, — 
dalej liczni obywatele krakowscy z rodzinami. — 
Przybyłych gości powitał słowami życzeń przy ła- 
manin się opłatkiem prezes „Gwiazdy*, dr Jan Zn- 
brzycki. Wśród serdecznej i miłej pogawędki, prze- 
platanej deklamacyami i śpiewem , po przamowach 
posła Rottera, pani Jadwigi Strokowej, K. Barto- 
szewicza, Adama Staszczyka, ks. Bandurskiego i in- 
nych, odbyło się wręczenie dyplomów na członków 
honorowych „Gwiazdy* pp. Janowi Rotterowi, Ka 
zimierzowi Bartoszewiczowi i Stanisławowi Sta- 
nisławowi Stachowskiemn. 

Sobotni wieczór w „QGwieżdzie* należał do naj- 
podnioślejszych zebrań obywatelskich , które oprócz 
celu towarzyskiego, łączą w sobie i rozniecają cele 
narodowe i społeczne. 

Dyrekcya teatru za naszem pośrednictwem zw ra- 
ca uwagę publiczności, iż kasa zamówień w skle- 
pie A. Grigara jest uprawnioną i może sprzedawać 
bilety na występy H. Modrzejewskiej tylko na 
przedstawienia ogłoszone repertuarem tygodniowym. 
Na liczne zapytania czy „Marya Śtuart* będzie 
graną, dyrekcya zawiadamia, iż dzieło to w intsr- 
pretacyi tytułowej roli p. Modrzejewskiej przedsta - 
wione zostanie w d. 24 i 25 b. m. Całkowity re- 
pertuar przyszłotygodniowy ogłoszony zostanie ju- 
tro — od jutra kasa zamówień będzie sprzedawała 
na te przedstawienia bilety. 

Dwa zgromadzenia ludowe. Zwołane przez za” 
rząd partyi socyalno-demokratycznej odbyły się wczo” 
raj w mieście naszem dwa zgromadzenia ludowa. 
Jedno odbyło się w sali związku stowarzyszeń ro- 
botniczych przy Małym Rynku — dragie w domu 
pod L. 12 przy ulicy Józefa. Oprócz tego wczoraj 
przed południem odbyło się zawodowe zgromadzenie 
drukarzy w lokalu „Ogniska“. Na wszystkich tych 
zgromadzeniach omawiano rozporządzenie minister- 
stwa spraw wewnętrznych z dnia 19 listopada 1902 
które odbiera organizacyom zawodowym robotni- 
czym prawo decydowania o sobie i swobodę udzie- 
lania zapomóg. Przeciw temu rozporządzeniu uchwa- 
lono wczoraj protesty w odpowiednio wystylizowa- 
nych rezolucyach. Wszystkie zgromadzenia miały 
przebieg spokojny, mimo to policya przed oba lo- 
kale, w których się odbywały zgromadzenia, wyru- 
szyła w zmożonej sile, ogałacając resztę posterun- 
ków ze Btraży, na czem mogło ncierpieć bezpie- 
czeństwo w mieście. 

Żywa szopka w „Sokole: Jak roku zeszłego, 
odbyło się wczoraj przedstawienie w wielkiej sali 
„Sokoła“ efektownej „żywej szopki“. — Widzów, 
przeważnie małoletnich , zaledwie pomieścić mogła 
Sala; z zająciem przypatrywali się młodzi widzowie 
jasełkowym popisom , zręcznie oznutym na tle reli- 
gijno-narodowym przez Wł. Tetmajera. 

Nowi lekarze koiejowi. „Przegląd Lekarski" 
donosi: Na wnlosek dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie, ministerstwo podzieliło po ustąpienia 
dra Łopacińskiego, okręg lekarski na dwa mniejsze 
okręgi, z których jeden liczy 450 członków, drugi 
390 wraz z rodzinami, Pósady lekarskie w ten spo- 
sób utworzone, nadało ministerstwo drowi Antonie- 
mu Jabłońskiemu , lekarzowi koiejowemu we Lwo- 
wie, mianując go równocześnie zastępcą lekurza na- 
czelnego z płacą 2.700 koron, i drowi Edwardowi 
Schwarzenberg - Ozernemu, lekarzowi  kolejowemu 
w Krakowie z płacą 2.400 koron. Równocześnie 
podniosło 'ministerstwo dotychczasowemu lekarzowi 
okręgu [II, drowi Stanisławowi Pożniakowi , wyna- 
grodzenie z 1.900 na 2.400 koron. 

Radca dworu Sośnicki, nowo mianowany na- 
czelnik krakowskiego okręgu dyrekcyi skarbu, ob- 
jął w sobotę urzędowanie. 

W „Czytelni dla kobiet* (Floryańska 32) od- 
będzie się we środę dnia 14 bm. wieczór muzy kal- 
no-deklamacyjny, pod artystycznym kierunkiem M. 
Siebera. Program: „Noe wiosenna“ Schuman-Liszt, 
„La fileuse“ Mendelsohna odegra na fortepianie 
p. Stanisława Sułkowska, „Kocha nie kocha“ Ma- 
scagniego i „Modlitwę* z opery Gioconda odśpie: 
wa p. Wanda Mariani, uczennica p. Camilowej. 
Deklamacyę wykona artystka tsatru krakowskiego 
p. A. O. „Węgierska rapsodya* Hausera odegra 
na skrzypcach p. Zofia Sułkowska. „Na pamiątkę* 
M. Siebera odśpiewa p. Mariani. Początek o godz. 
7 wieczór. 

Z karnawału. Sobota dnia 10 bm. rozpoczęła 
sezon zabaw i balów publicznych. W sali Saskiej 
odbył się wielki bal stow. wzaj. pomocy rękadziel- 
ników i przemysłowców, i jak poprzednich lat wy- 
padł również świetnie, również huczno, gromadząc 
w kadrylu przeszło 30 par dorodnych tancerzy i 
uroczych tancerek. W tym samym czasie tańczono 
zapamiętale w salonach Koła artystyczno-literackie - 
go i w sali resursy urzędniczej. Trzy były zatem 
zabawy jednego wieczora i wszystkie trzy udały 
się nadzwyczajnie. Tegoroczny karnawał zapowiada 
się bardzo dobrze. 

Ill bai akademicki staraniem Czytelni akadem. 
im. A. Mickiewicza odbędzie się dnia 21 lutego w 
sali hotelu Saskiego. 

Siub. W sobotę wieczór odbył się w kościele 

ks. Franciszkanów ślub p. Bolesława Skąpskie- 
go, geometry, z panną Jadwigą Marciszewską, 
córką Józefa i Anny de Seno. 
s) Komitet kolonii leczniczej urzędników poczto- 
wych w Krakowie zaprasza na nadzwyczajne wal- 
ne zgromadzenie, które się odbędzie 18 b. m. o 
godz. 4 po południu w sali klubu pocztowego. Na 
porządku dziennym: zmiana statutu. 

Walne zgromadzenie Tow. Leczniczych kolonij 
wakacyjnych izrael. dziatwy szkolnej odbędzie się 
w niedzielę dnia 18 b. m. o godzinie 3 po połu- 
dniu w sali tempiowej (ul. Podbrzezie). W razie 
braku kompletu następne walne zgromadzenie odbę- 
dzie się bez względu na ilość członków obecnych 
tegosamego dnia o godzinie 4 w tymsamym lo- 
kala. 

Dekoracya. P. D. Rothirsch, przedsiębiorca 
budowlany, Który już w roku 1888 otrzymał od 
ministra wojny dekret pochwalny za wybudowanie 
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koszar w Galicyi, został obecnie odznaczony zło- 
tym krzyżem zasługi z Koroną za sumienue wyko- 
nanie koszar wojskowych. 

Ubezpieczenie robotników od wypadków. Ma- 
gistrac przypomina, że termin przesyłania zakłado- 
wi ubezpieczenia robotników od wypadków we Lwo- 
wie obliczeń wpłat za II półrocze 1902 upływa 
14 bm. Potrzebne formularze obliczeń względnie 
także czeki pocztowej Kasy oszczędności otrzymać 
można w wydziale III magistratu. 

Kradzież blach. Stary, bo już 67 łat liczący, 
murarz, Franciszek Strojek, chcąc koniecznie przyjść 
do posiadania kilkunastu centów „na życie“, jak 
powiadał, wziął się do oryginalnego zarobku. Oto 
wczoraj oddzierał blaszane pokrycie gzemsów pod 
partierowemi oknami szkoły Św. Scholastyki , lecz 
czynił to zbyt hałaśliwie i spostrzeżony przez ter- 
cyankę tej szkoły, Helenę Roman, oddany został 
przez nią policyi. Ponieważ do policyi nadeszły do- 
niesienia z kilku stron miasta o kradzieży takich 
blach z pod okien, zachodzi przypuszczenie, że kra- 
dzisży tych dopuścił się Strojek, który blachy sprze- 
dawać potem musiał jakimś ulicznym żydowskim 
handlarzom. Strojka oddano sądowi karnemu, 

Zywiec, 11 stycznia. W 78 roku życia zmarł 
w Żywcu kanonik i dziekan ks, Makary Maniecki. 
Od dłuższego czasu chorował, a urzędem parafial- 
nym zawiadował jeden z wikarych. Zmarły testa: 
mentem poczynił kilka legatów, wymawiając sobie 
jak najskromniejszy pogrzeb. Parafia Żywiecka li- 
czy przeszło 20 tysięcy dusz, a już teraz jest wie- 
lu kandydatów na godność proboszcza żywieckiego . 

„Sokół“ tutejszy urządził dziś wspólny opłatek. 

Namiestnictwo potwierdziło statuty Towarzystw a 
św. Floryana, które zamierza budować kościół w 
Zabłociu. Być może, że Towarzystwo zaproponuje 
00. Misyonarzom, by się w Zabłociu osiedlili. 

Dąbrowa. Z wielkim żalem i smutkiem przyszło 
nam odprowadzić dnia 9 b. m. na wieczny spo- 
czynek zwłoki ś. p. Andrzeja Niedzielskiego, radcy 
i naczelniku sądu. 

Imieniem włościan, przybyłych licznie nawet z 
dalszych stron powiata, przemówił tuż przed do- 
mem żałoby poseł ludowy Jakób Bojko, podno- 
sząc niezmienność zasad nieboszczyka, w imię któ- 
rych narażał życie w walce o niepodległość w r. 
1863, a do ostatniego tchnienia z niesłychaną wy- 
trwałością pracował dla dobra naszego społeczeń- 
stwa, a przedewszystkiem dla włościan, których był 
prawdziwym ojcem i opiekunem, godząc Szczytnie 
stanowisko urzędnika z godnością i obowiązkiem 
obywatela-Polaka. 

Przed budynkiem sądowym, którędy pochód po- 
grzebowy zdążał, pożegnał zwłoki pięknem przemó- 
wieniem sekretarz sądu p. Miodoński, poczem 
kondukt pogrzebowy ruszył. Trumnę nieśli urzędni- 
cy, a za nią postępowała wdowa ze siedmiorgiem 
dzieci, wśród tłumów publiczności na miejscowy 
cmentarz, gdzie ze czcią złożono zwłoki tego za- 
cenego człowieka. 

Niechaj mu będzie lekką ta ziemia, którą tak 
ukochał i dia której tyle się napracował! 

Z Czerniowiec. Ks. arcybiskup ormiański Te o 
dorowicez przybył w piątek po południa do Czer- 
niowiec, powitany uroczyście na dworcu. Pierwszy 
przemówił marszałek krajowy Lupul, poczem wi- 
tali arcybiskupa ks. kan Kasprowicz, poseł 
Krzysztow Abrahamowicz i wiceprezes „Czy- 
telni polskiej“ p, Sołtyński. Ks. Teodorowicz 
w serqecznych słowach podziękował. Wczoraj ks. 
Teodorowicz wa$ił uśział w złotych godach emer. 
radcy namiestnictwa p. Juliusza Wazla i Petroneli 
a Ohanowiczów. P. Wazlowa jest ciotką arcybi- 
skupa. 


Zmarli. 

Franciszek Turek, towarzysz sztuki drukarskiej, 
przeżywszy lat 37, zmarł wczoraj w Krakowie. 

W Radomiu umarł wybitny obywatel Teodor 
Karsch. 


Zo świata. 


Odnowienie archikatedry św. Jana w War- 
szawie. Prastara katedra św. Jana zmieniła swoją 
szatę zewnętrzną: przeszedłszy różnemi czasy różne 
koleje, zniósłszy cierpliwie kilkakrotne przebadowy , 
pieści teraz hurmonijnym swym stylem średniowie - 
cznym i czystością linii nawet wybredne oko ta- 
rysty. 

Wzniesiona z drzewa w połowie XLII wieku, pod 
koniet następnego stulecia otrzymała mury stara- 
niem ks. Janusza Mazowieckiego. Zdaniem teraźniej - 
szego odnowiciela świątyni, budowniczego Hugona 
Kudera, pierwszy gmach świątyni, sądząc z odna- 
lezionych przy przebudowie frontu śladów, był wy- 
konany w stylu średniowieczno-nadwiślańskim i takim 
przetrwał do czasów Zygmuntowskich. Jakie kolaje 
przechodziła świątynia wówczas, tradno ściśle po- 
wiedzieć, z tych bowiem czasów nie ma š»ånych 
rysunków kościoła. To tylko pewna, że rok 1832 
zastał kościół z elewacyą w odrodzenia włoskiem 
w tak jednak opłakanym stanie, że bezwzłocznie 
musiano przystąpić do robót około odnowienia fron- 
tu. Uskutecznił je (1882— 1834) budowniczy Adam 
Idzikowski, odrodzenie jednak przerobił na gotyk 
angielski, zastąpiwszy jednocześnie wysoki ostro- 
kątny dach nad gmachem — spłaszonym. W tym 
stanie kościół, kilkakrotnie pobieżnie odświeżany, 
przetrwał do r. 1901, kiedy ze względu na opła- 
kany stan elewacyi, postanowiono przystąpić do 
gruntownego odnowienia. 

Komitet wygotowanie projektu przeróbki elewa- 
cyi, powierzył budowniczemu H. Kuderowi, który 
wychodząc z zasady, że gotyk angielski nie licuje 
ze smakiem budowlanym Królestwa, starał się go, 
o ile na to pozwalały skromne środki, przekształ- 
cić nu gotyk nadwiślański. Żeby nie podnosić 
kosztorysu, który i tak dosięgnął pokaźnej sumy 
56 tysięcy rabli, bud. Kuder prawie nie tykał gór- 
nej części elewacyi, ograniczając się tylko na prze- 
róbce dolnej połowy. Między innemi na zaznacze- 
nie zasługują tu nowe portyki nad głównemi i bo- 
cznemi drzwiami, oraz wzniesienie nad głównym 
portykiem 2 wieżyczek. Roboty trwały blisko 2 la- 
ta: od początków kwietnia 1901 do końca 1902. 
Na pamiątkę ukończenia robót z tylu elewacyi 
wmurowano tablicę pamiątkową z odpowiednim na- 
pisem. 

Oprócz planów przebudowy frontu kościoła bud., 
Kuder złożył komitetowi również projekt przebu- 
dowy wieży-dzwonnicy, z zustosowaniem do styla 
świątyni, a dwakroć od niej wyższej. Projektu tego 
ze wzgiędu na znaczny koszt (100 tysięcy) i brak 
środków, na razie musiano zaniechać. 

Kościół św. Jana stoi jednak zacieśniony zewsząd 
murami. .Kuryer Poranny“ podnosi 


aby ulicę Swiętojańską rozszerzyć przez rozebranie 
kilkn kamienic. Niernchomości te przedstawiają 
wartość 390.000 rubli. 

Germanizacya przez 
„Dzienniku Berlińskim*: 

„Przed kilkoma tygodniami dziwiono się w Po- 
znaniu, że regencyjny sekretarz budowniczy foto - 
grafuje ze wszystkich stron pomnik znanego hy- 
dropaty Prissnitza przed główną pocztą. Wedle na- 
szych informacyj, zasiągniętych tn w Berlinie, sta- 
nąć ma na miejsce tego pomnika, który będzie u- 
sunięty, wielkich rozmiarów fontanna z ugrupowa- 
niem figur, przedstawiających kolonizatorską 
działalność zakonu Krzyżaków. Plan 
ten powzięto podczas wrześniowych festynów cesar- 
skich w Poznania. Dla informacyi dodajemy, że 
pomnik ten wystawił słynnemu hydropacie wielki 
dobrodziej Poznania hr. Edward Raczyński. Czyż- 
by raził tak bardzo oczy niemieckie umieszczony 
na nim obok napisu greckiego napis polski: „Nie 
lepszego nad wodę!* Przed dzisiejszą polityką nie 
mogą się ustać nawet dzieła polskiej dobroczynno- 
ści; wiemy, jak nieuszanowano wyraźnej woli $. p. 
hr. Edwarda Raczyńskiego przy wyborze nowego 
bibliotekarza fundowanej przez niego biblioteki, te- 
raz ma zniknąć z powierzchni pomnik, który ten 
ofiarny Polak wystawił niemlecklem u hydro- 
pacie Prisnitzowi.* 

W Łodzi otwarto wystawę hygieniczno-spożyw- 
czą. 

Sprawa Humbertów. Podczas sobotniego prze- 
słuchania Teresy Hambert w sprawie banku ase- 
kuracyjnego „Rente Viagère“, znalazła „wielka Te- 
resa“ w sędzi śledczym Andrém bardzo tęgiego par- 
tunera. I tak gdy Teresa, opowiadając dzieje zało- 
żenia wspomnianego banka, twierdziła, że na 10 
milionów kapitała akcyjnego złożono 5 milionów 
gotówką, sędzia zapytał niedyskretnie: „A co się 
stało z temi pięcioma milionami?“ Teresa, trzyma- 
jąt się swojego systemu obrony, odpowiedziała: 
„O tem będę mówić tylko przed sędziami przysię- 
głymi*. Wtedy sędzie śledczy uczynił następującą, 
niezbyt miłą dla Humbertów uwagę: „Popełniono 
rozmaite zaniedbania i nadużycia przy zakładania 
tego banku, skutkiem czego bardzo wiele osób po- 
niosło znaczne szkody. Gdyby spadek po Crawfor- 
dzie rzeczywiście istniał, możnaby te nielegalności 
pominąć milczeniem, gdyż poszkodowani otrzymali- 
by wynagrodzenie ze spadku stumilionowego, po- 
nieważ atoli spadek nie istnieje, skutkiem czego 
poszkodowani żadnego nie mają regresu, więe spra- 
wę towarzystwa „Rente Viagóró* uważać i trakto 
wać musimy jako oszustwo“. Teresa zapewniała sę- 
dziego, że spadek istnieje, zapytana jednakże o a- 
dres młodych Crawfordów i vstatnie miejsce po- 
bytu starego Orawforda, znowu odrzekła, że o tych 
szczegółach mówić będzie tylko przed sądem przy- 
sięgłych. 

Sprawa ks. Ludwiki. Z powodzi rozmaitych 
„interviewów*, telegramów i korespondencyj za- 
znaczyć należy wiadomość, którą przynosi „Nenes 
Wiener Tagblatt*, a która, jak zapewnia to pismo, 
pochodzi od osobistości wtajemniczonej w bieg ro 
kowań pomiędzy adwokatem ks. Ludwiki, Lachena- 
lem, a zastępcą ks. następcy tronu saskiego, radcą 
Kórnerem. Wedle tej wiadomości ks. Ludwika nie 
zachowuje się teraz tak odpornie, jak dawniej, 
wobec żądania, ażeby rozłączyła się z Gironem i 
na razie powróciła do Austryi. Wówczas mogła się 
ks. Ludwika obawiać, że w razie opuszczenia Szwaj- 
carył, amieszczonoby ją w klasztorze lub jakiem 
sanatoryum („rocte* zakładzie dla obłąkanych), o- 
becnie jednakże otrzymała zapewnienie, ża osobista 
jej wolność naruszoną nie zostanie. „Z najwyższe- 
go miejsca — pisze „Neues Wiener Tagblatt“ — 
przyrzeczono ks. Ludwice, że jeden z anustryackich 
zamków może zająć i tam oczekiwać przyjścia na 
świat dziecka. Nie jest wprawdzie jeszcze rzeczą 
pewną, czy znowu nie nastąpi zwrot w usposobie- 
niu księżnej i czy nie połączy się ona znowu z 
Gironem, ale pewnym jest fakt, że pierwotne jej 
postanowienie jaż nie ma cechy nieodwołalności, i 
że w zapatrywaniach jej dokonywa się doniosła 
zmiana. W kilku dniach okaże się, czy przypnszcze- 
nie to, wypowiedziane przez stronę kompetentną, 
sprawdzi się*. 

Tymczasem Giron, jak donosi tosamo pismo, na- 
był bilet abonamentowy na cały miesiąc do jazdy 
koleją z Lózanny do Genewy i codziennle rano 
przybywa do Genewy, a wieczorem powraca do Lo- 
zanny. Z przeszłości Girona opowiadają, że w Pa- 
ryżu uprowadził starszą wiele od siebie żonę pe- 
wnego bankiera i aciekł z nią do poładniowej Fran- 
cyi. Giron przedstawić miał siebie jako uwiedzio- 
nego i otrzymać od bankiera znaczną sumę za mil- 
czenie. Poważny dziennik „Frankfarter Ztg* pisze, 
Że księżna Ludwika chciała odzyskać wolność na- 
wet za cenę skandalu, i że użyła Girona tylko dla 
pozoru. Musiała uciec, ażeby nie wpaść w chorobę 
nerwową. Inni opowiadają wreszcie, że ochmistrzyn i 
dwora jej zobaczyła ją |raz w objęciach Girona, 
i że ks. Ludwika uciekła z obawy przed odkry- 
ciem prawdy, chociaż ochmistrzyni przyrzekła mil- 
czenie, 

Dobrze obmyś lane oszustwo. Urzędnik poczto- 
wy w Mürzzuschlag, Józef Hilber, który w tam: 
tejszym urzędzie pocztowym od 10 lat pełnił służ- 
bę, wyrządził skarbowi państwowemu szkodę na 
60.000 koron za pomocą dobrze ubmyślanego vszu- 
stwa. Dnia 1 pażdziernika ubiegłego [roka złożył 
w kasie | koronę na czek państwowej kasy oszczę- 
dności dla firmy bankowej „Plewa i syn* w Wie- 
dniu. W nocy otworzył urzędową kopertę, w któ- 
rej znajdowały się czeki i cyfrę „l“ zamienił na 
„60.000“. Tę samą manipulacyę przeprowadził w 
odpowiedniej księdze pocztowej. Dnia 16 paździer- 
nika doniósł przełożonej władzy, że jest chory, po- 
jechał do Wiednia i podjął w banku Plewy pie 
niądze. Równocześnie zawiadomił władzę, że wy- 
stępuje z poczty, ponieważ niezadowolony jest z 
regalacyi płac. Następnie sprzedał meble i wyje- 
chał z żoną do Ameryki. Prz y zamykaniu dorocznem 
rachunków odkryto w bieżącem miesiąca dopiero tę 
manipnłacyę. 

Wyzwany minister. Rezerwowy podpułkownik 
armii włoskiej, hr. Bellegarde, wyzwał ministra 
spraw zewnętrznych, Prinettiego, na pojedynek. — 
Hr. Bollegarde został wysłany przez rząd włoski 
do Francyi, ażeby zbadać stosunki, pośród których 
pracują nieletni włoscy robotnicy w francuskich 
fabrykach szkła. Delegat włoski, powróciwszy z po- 
dróży, napisał w tej sprawie memoryał , który je- 
dnakże nie został ogłoszony z tego raekomo powo- 
da, że wnioski i spostrzeżenia hr. Bellegarde'a 
sprzeciwiały się poglądom rzeczoznawcy, Schiapa- 
relliego. Hr. Bellegarde udał się do ministra Pri- 


pomniki. Czytamy w 


więc myśl, nettiego, żądając wyjaśnień, a w toku rozmowy! 


Wtorek, 13 Stycznia 1903. 


powstał tak namiętny spór, że Prinetti pokazał hr. 
Bellegarde'owi drzwi. Obrażony posłał swoich se 
kundantów do Prinettiego, który atoli odmówił sa- 
tysfakcyi z bronią w ręku, twierdząc , że spór tor 
czył się na tle sprawy urzędowej, w której Belle- 
garde występował jako podwładny ministra. 

Tanie pomieszkania ludowe. Idąc za przykła- 
dem zagranicy zabrała się wreszcie i Austrya do 
załatwienia ze strony państwa tyle ważnej spra- 
wy tanich i zdrowych pomieszkań ludowych. W ro- 
ku ubiegłym wydaną została ustawa (dnia 8 lipca), 
na mocy której przysłogują rozmaite ulgi domom, 
w których się mieszczą tanie i zdrowe pomieszka- 
nia ladowe. Obecnie zostało ogłoszone rozporządze- 
nie ministerstw sprawiedliwości, handlu, kolei i rol- 
nietwa, zawierające przepisy wykonawcze do wspo- 
mnianej ustawy. Rozporządzenie to w 44 paragra- 
fach omawia wszystkie stosunki domów z mieszka- 
niami ladowemi. Domy te, o ile możności mają stać 
na otwartych miejscach, ażeby posiadały dosyć świa- 
tła i powietrza. Pokoje muszą mieć 2'7—3 metrów 
wysokości, w pomieszkaniach dla rodzin ma wypa- 
dać co najmniej 4 metry na osobę, każde pomie- 
szkanie powinno stanowić odrębną całość i t. p. 

Kobiety agentkami asekuracyjnemi. Towarzy: 
stwo nbezpieczań w Warszawie „Jakor* osobnemi 
ogłoszeniami wezwała kobiety do podjęcia prac a- 
gentek asekuracyjnych. Osobny urzędnik ma zgła- 
szającym się kobietom udzielać nauki o samej aso- 
kuracyi i wskazówek w celu jednania klienteli. 

Nie jest szowinistą. 

Niedziela rano — golarz ogromnie zajęty: 

— Wolę golić dziesięciu Niemców, jak jednego 
Polaku! 

— Nö, a dlaczego? — pyta jeden z gości. 

— Bo jeden Polak zapłaci mi dwadzieścia cen- 
tów za golenie, a dziesięciu Niemców dwa reńskie. 


Przeniesienia. Minister sprawiedliwości przeniósł ad- 
junkta sądu krajowego Antoniego Zachara z Seretu do 
Starożyńca, a adjunkta Emanuela Warniekiego z Sta- 
rożyńca do Seretu. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We wtorek 13 stycznia: „Nowa Dejanira“ Słowackie- 
go (trzeci występ p. Modrzejewskiej). 

We środę 14 stycznia teatr zamknięty. 

We czwartek 15 stycznia: „Makbet“ (czwarty wy- 
stęp Modrzejewskiej). 

W piątek 16 stycznia teatr zamknięty. 

W sobotę 17 stycznia; „Rodzinne gniazdo“ Suder 
mana (piąty występ M'drzejawskiej). 

W niedzielę 18 stycznia: „Rodzinne gniazdo* (8z6- 
sty występ Modrzejewskiej). 


Z kalendarza We wtorek 13 stycznia: Gotfryda i 
Leoncyusza b. w.; we środę 14 stycznia: Hilarego b. 
w. d. k. i Feliksa m.; we czwartek 15 stycznia: Pawła 
pierwszego pustelnika. 

Wschód słońca 13 stycznia o godzinie 7 minut 36, 
zachód o godzinia 4 minut —; długość dnia godzin 8 
minu 24. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złi. 


M teatru. 
Pierwszy występ Heleny Modrzejewskiej. — „Makbet“. 

Wróciła do nas, jak dobra wróżka, niosąca wdzię - 
czne dary, wielka nasza artystka, z imieniem któ- 
rej łączą wią najpiękniejsze trudycya i upomni - 
nia sceny naszej, która wskrzesza pamięci naszej 
najgórniejsze chwile, w teatrze krakowskim prze- 
żyte. Nazwisko Heleny Modrzejewskiej dziś więcej 
niż kiedykolwiek jest pokrzepieniem w chaotycznym 
przejściowym okresie i przesilenia artystysznem na- 
szego teatru. Stąd pociecha i nadzieja, otucha i za- 
dowolenie, bo obecność jej na scenie naszej pod- 
nosi ją w godności, krzepi w nas wiarę w dobrą 
jej przyszłość — przywracea nam wielki repartoar, 
za którym mieliśmy czas stęsknić się. Wskrzesza 
ona szereg owych niezapomnianych kreacyj, które 
są wcieleniem prawdziwej inspiracyi twórczej, opro- 
mienionej tchnieniem szczerości poezyi, prawdy i 
niedoścignionego wdzięku, jakich przed Modrzejew- 
ską, a prawdopodobnie i po niej nie da nam żadna 
nasza artystka. 

W peryodycznych odstępach czasu, co lat kilka 
lub kilkanaście staje Modrzejewska wśród nas ja- 
ko Żródło podniosłych wrażeń estetycznych dla wi- 
dzów, jako wzór kształcący artystów. W tych eta- 
pach jej duchowego i artystycznego dojrzewania 
mieliśmy sposobność podziwiać wszystkie warunki, 
jakiemi tak hojnie obdarzył ją los, dając jej 
wszystko, czego od niego żądać może artystka tej 
miary i z takim zakresem repertoara jak Modrze- 
jewska, Nie wielu z nas pamięta ją w rozkwicie 
młodości, gdy z wdzięcznej snbretki rozwijała się 
nam w artystkę olśniewającą nietylko świetności 4 
talentu, ale i niepospolitą pięknością. Alu nie mało 
jest między nami takich, którzy zapamiętali ją w 
rozkwicie tych wszystkich warunków, jakie ustali- 
ły jej wielkość i rozgłos. Szczęśliwą nazwać się 
może pani Modrzejewska, że na miarę niepospoli- 
tego jej talentu, los odmierzył jej okres młodości, 
jakim nie wiele w bistoryi sztuki wielkich pochlu - 
bić się mogło artystek. 

Ale i nad tą wielką, tak potężnie na horyzoncie 
sztuki naszej promieniejącą gwiazdą, czas nie mógł 
przejść bez śladu. Skruszyć on mógł częściowo na- 
reszcie to wszystko, co podlegać musi prawu natu- 
ry — nie mógł atoli naruszyć tego, co daja wiel- 
ki tałent i wielka praca. Wielka artystka pozosta- 
ła nam tą samą, jaką przed laty 12 żegnaliśmy, 
a ten okres czasu zrównoważył i pogłębił niejeden 
rys artystyczny, zastępując ubytek warunków ze- 
wnętrznych, harmonią środków artystycznych, szla- 
chetnością, spokojem i duchowem opanowaniem my- 
śli twórczej. 

Na pierwszy występ pani Modrzejewskie wybra- 
no „Makbeta*. I dobrze się stało. Bo repertoar 
Szekspirowaki pozostanie w dorobku artystki naj: 
wdzięczniejszam, najszlachetniejszem polem jej suk- 
cogów. A w tej długiej galeryi postaci tak różno- 
rodnych w psychologii i działaniu, potężna kreacya 
lady Makbet pozostanie zawsze w formie zewnę- 
trznej i treści tą niedoścignioną w liniach rzeżbą 
klasyczną, która uosabia nam rozwój myśli tragi- 
cznej. Pisano już tyle o szczegółach wykonania tej 
roli przez p. Modrzejewską, że zbytecznem byłoby 
rozwodzić się na tem miejscu jeszcze raz nad tym 
przedmiotem. Nieokreślony wiek lady Makbet, zi- 
mny demonizm jej charakteru, akcya tiragedyi ra: 
czej chłodna i przejmująca grozą jak porywająca 
siłą, dziś więcej niż kiedykolwiek występuje na 


i t. p. poleca wypróbowanej dobroci rękawiczki glacé, jelonkowe kangurowe, także wszelkie- 
rodzaje rękawiczek zimowych. „Nowość rękawiczki glacé do prania w wodzie.“ Bracia Bilewscy w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi. 


__ Wtorek, 13 Stycznia 1903. 


pierwszy plan w repertoarze Modrzejewskiej. Ten 
szeroki, klasyczny gest, to skupienie uwagi nad 
drobiazgami od sceny czytania lista w akcie pierw- 
szym, do majestatycznego, pełnego godności I wdzię- 
kr ukłonn królewskiego, demouizm zbrodni i jego 
ekspresya, wszystko to jaśniało w pełnej plastyce 
w grze wielkiej artystki wskrzeszając w pełni 
chłonione tylokrotnie w przeszłości niezapomniana 
wrażenia. A choć głos już stracił na swej pierwo- 
tnej barwie, pozostało tu jeszcze tyle, że pokole- 
nie dzisiejsze widzów i artystów znajdzie nie- 
powszednie bogactwo wrażeń uszlachetniających i 
kształcących, sposobność jedyną w dzisiejszych wa- 
runkach artystycznego poziomu scen polskich, Może 
ten styl tragiczny, który daje artystka w „Makbe- 
cie“ w pełni wyrazu, odskakuje już nieco od dzi- 
siejszego zmodernizowanego, ale to, co w nim tkwi, 
będzie zawsze źródłem zachwytu i pouczenia. 

Przygotowanie „Makbeta”* było bardzo staranne. 
Artyści nasi pojmując odpowiedzialność zadania pod - 
nieśli artystyczny dyapazon o kilka stopni i dali 
całość wysoce interesującą. Na zaszczytne wyróżnie- 
nie zasłużył przed innymi p. Sosnowski za po- 
tężną, pełną siły i wyrazn kreacyę Makbeta. Rola 
ta najlpesza ze wszystkich, jakie nam dał artysta 
na scenie krakowskiej, ziobywa mu honorowe szli- 
fy i zaszczytne nznanie. W doskonałym ansamblu 
sił męskich szlacherny rysunek klasyczny dali swym 
rolom p. Sobiesław jako wyborny Banko i pp. Ta- 
rasiowicz, Jednowski i Zelwerowiez. 

Teatr był przepełniony, a temperatura sali pod- 
niesiona do zenitu. Każdemu nkazanin się p. Mo- 


drzejewskiej towarzyszyły okłaski i owacye kwia- 
towe. W. Pr. 
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Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne 


— „Knajpa“. Dramat w 3 aktach Z. Parvie- 
go. Z przedmową Gabryeli Zapelskiej, ozdobiony 
portretem antora według rysunku St. Wyspiańskie- 
go. Kraków 1903. Nakładem księgarni D. E. Frie- 
dieina. 

Sztuka zendencyjna ostoi się zawsze w swem 
uprawnienin w obliczu wszelakich nad nią i obok 
niej przechodzących prądów literackich. Jeżeli au- 
tor posiada talent odczucia drgnień społecznego 
pulsu, wcielenia się w walki i burze, jakim ule- 
gują jednostki słabe, lub charaktery moralnie wy- 
paczone i zwyrodniałe, jeżeli posiada znajomość 
psychologii natury ludzkiej i dostateczny zapas 
życiowej obserwacyi, to posiadł w zupełności grant, 
na którym zdolność twórcza i fantazya stworzyć 
mogą rzecz mającą prawo do istnienia w teatrze 
i oddziaływania nmorainiająco na szerokie warstwy. 
Temi warunkami twórczości szukającemi wdzię- 
cznego pola dla obserwacyi w dziedzinie aktual- 
nych kwestyj życiowych, rozporządza autor „K naj- 
py“, który już w dwóch poprzednio ogłoszonych 
scenicznych obrazkach  „Hanusia Krożańska" i 
„Marsz, Marsz Dąbrowski* z powodzeniem oddał 
swe pióro na usługi teatru. „Knajpa* snuje przed 
naszemi oczami szereg scen odtwarzających z silną 
plastyką i wyrazistością ponare obrazy stopniowego, 
moralnego upadku, jakiemu alega człowiek z lepsze j 
sfery towarzyskiej, ojciec rodziny, skromnie upo- 
sażony, trawiony w atmosferą szynka. Antor od: 
malował tu destrukcyjny wpływ knajpy w życiu 
tego człowieka w całej jaskrawości barw, dając 
postaciom dramatu rysy pełne prawdy życiowej, 
oparte na doskonałej obserwacyi, a obok tego nia 
szczędząc efektów melodramatycznych w eela spo- 
tęgowania scenicznego wrażenia. Obok osoby głó- 
wnego bohatera Karpińskiego, na której skupił 
autor wszystkie światła i cienie psychologicznego 
rysunkn, malując całą głębię słabości jego chara- 
kteru i braku odporności, przesuwa się tu cały 
szereg postaci dragoplanowych, zarysowanych wy- 
bornie kilkn niekiedy rysami, a stwarzających tło 
doskonale nwidoczniające środowisko, na którem 
się toczy akcya. 

Do takich należą przedewszystkiem postać sabje- 
kta sklepowego, który, strawiwszy kilkanaście naj 
piękniejszych lat życia w dusznej atmosferze lady 
szynkownianej, tęskni do pól i lasów, których, nie- 
stety, nigdy już nie ma zobaczyć — i druga po- 
stać chłopaczka praktykanta, którego prosta i szcze- 
ra natura, nie skażona zarazą szumowin knajpo- 
wego Życia, nie może zrozumieć i pojąć pobudek 
i psychologii otoczenia. 

Jako utwór sceniczny, „Knajpa* zbudowaną jest 
pomysłowo i zręcznie, daje mnóstwo scen, jukby 
aparatem fotograficznym zdjętych w którymkolwiek 
z handlów śniadaniowych, a obok tego roztacza 
akcyę silnie dramatyczną, która ostatecznie rozwiju 
sią w ponurą tragedyę. 

Wstrząsający grozą akt trzeci przynosi krwawe 
rozwiązanie sztuki. Samobójsza śmierć Karpińskiej 
pod kołami tramwaju elektrycznego, Śmierć córki, 
spowodowana moralnym upadkiem ojca, wykoleje- 
nie się syna, wreszcie przygnębiający epizod kłótni 
ojea z synem w  ordynarnej izbie zamiejskiego 
szynku i tegoż straszna śmierć — oto jaskrawe 
epizody, jakiemi autor podkreśla tendencyę swego 
utworu, Sztuka, ze wszech miar godna czytania, 
posiada dużo scenicznego nerwu i posiada wszy- 
stkio węruanki, kwalifikujące ją na deski sceny lu- 
dowej. wp. 

— „Jesiennym wieczorem“, Oto tytuł sztaki, 
którą p. Gabryela Zapolska złożyła wczoraj w ręce 
p. Modrzejewskiej. Sztuka ta z rolą główną kobiecą, 
przeznaczoną dla Modrzejewskiej, została napisana 
przez p. Zapolską w ubiegłym tygodniu. O ile się 
dowiadujemy, akcya dramatu odbywa się na We- 
łypia, w kilka lat po ostatniem powstaniu, & cała 
sztuka oddziałuje wielką a tragiczną prostotą. Prze- 
czytana przez autorkę wzruszyła do łez i porwała 
Modrzejewską, która posiada wyłączne prawo gra- 
nia tej sztuki na scenach polskich. W „Jesiennym 
wieczorze“ wchodzą tylko cztery osoby, A główna 
rola kobioca jest umyślnie pisana dla Modrzejew: 
skiej. 


. LJ 
Dział ekonomiczny. 

Dyrekcya kolei państw. ogłasza, że czasowe 
przedłużeniu regulaminowych terminów dostawy w 
wysokości 48 godzin dla zwykłych przesyłek towa- 
rowych, a 24 godzin dla przesyłek pospiesznych i 
żywych zwierząt zniesione zostaty z dniem 8 sty- 
cznia. 


Wiedeń, 12 stycznia. Pszenica oa wiosnę 779 do 780. 
Pszenica na maj-czerwiec —.— do —'—. Pszenica na 


jesien —— do ——. Zyto na wiosnę 6.55 do 6'56. Ży- 
to mu maj-czerwiec - —— do —'—. Żyto na jesień —'— 
do ——. 


Kukurydza na maj-czerwiec —— dv —— 


Kukurydza na czerwiec-lipiec —— do — —. Kuk ary- 
dza na lipiec-sierpień —'— do ——. Owies na wiosnę 


640 do 6'41. Owies na maj-czerwiec —— do —— 
Owies na jesień —*— do ——. Rzepak na styczeń-luvy 
—— do ——, Rzepak na sierpień-wrzesień —'— do 
——, Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień —'— do 


Usposobienie słabe; deszcz. 

Budapeszt, 10 stycznia. Pszenica na kwiecień 7:67 
do 7:68. Zyto na kwiecień 6:65 da 666. Owios na 
kwiecień 6'12 do 6-13. Kukurydza na maj 573 do 574. 
Rzepak na sierpień 11.70 do 11'80. 

Chęć kupna mierna, oferty słabe, usposobienie ała. 
be; łagodnie. 


Ostatnie wiadomości. 


— Rokowania traktatowe między Niem- 
cami z jednej, a Austryą i Węgrami z dru- 
giej strony mają się — jak się dowiaduje 
„Berliner Tageblatt* — rozpocząć już w mar- 
cu, i to tym razem w Berlinie. 


Kronika Iwowska. 
Lwów, 10 stycznia, 


Dochody z najnowszych inwestycyj miejskich 
preliminuje projekt budżetu miasta Lwowa na rok 
1903 w następujący sposób: 

Rachunki teatru miejskiego kończą się 
niedoborem olbrzymim, bo wynoszącym 99.139 ko- 
ron. Jako dochód z przedsiębiorstwa teatralnego, 
zagwarantowany kontraktem, przyjmuje magistrat 
50.000 koron, z którego to dochodu wydać trzeba 
na koszta administracyi i konserwacyi 26.754 kor. 
Pozostaje przeto czysty dochód w kwocie 
23.246 koron, przeznaczony na pokrycie i amorty- 
zacyę kapitału w kwocie 122.385 kor, a stąd 
właśnie wynika ów olbrzymi niedobór. 

Dochód z rzeźni miejskiej na rok 1903 
preliminuje magistrat w kwocie 259.350 koron, z 
czego strącić należy koszta administracy! w kwo- 
cie 121.808 koron, oprocentowanie i amortyzacyę 
kapitału w kwocie 128.951 kor, przeto zostaje 
nadwyżka dochodu w kwocie 8591 kor. 

Taki sam mniej więcej dochód preliminowany 
jest również z tramwaju elektrycznego. 
Rachunki jego przedstawiają się mianowicie tak: 
Dochód ogólny preliminowany jest w kwocie 
556.100 koron. konserwacya dróg i administracya 
wynosi 471.715 kor., oprocentowanie i amortyza- 
cya kapitału 75.600 kor., z tego więc wynika 
czysty dochód 8785 koron. 

Centralny zakład dla oświelenia eiektry- 
cznego przynieść ma w r. 1993 ogólnego do- 
chodu 113.000 koron, z tego koszta administracyi 
i konserwacyi 75.270 koron , oprocentowanie i a- 
mortyzacya 31.500 koron, pozostaje więc czysty 
dochód 6.230 koron. 

Gazownia miejska preliminuje dochodu 
961.930 koron, z tego konserwacya i administra- 
cya 838.418, oprocentowanie kapitału i amortyza- 
cya 27.500 koron, czysty więc i największy, ze 
wszystkich miejskich przedsiębiorstw, dochód preli- 
minowany jest w kwocie 96.012 koron. 

Dochód ogólny z wodociągów miejskich 
preliminowany jest w sumie 757.000 koron, z tego 
administracya i konserwacya 403.030 koron, reszta 
zaś cała preliminuje się na oprocentowanie i amor: 
tyzacyę kapitału , tak, że czystego dochodu nie 
będzie wcale. 

Ks. metropoirta Szeptycki od trzech tygodni 
leży ciężko chory. Wezoraj z polecenia kapituły 
urządzono we wEzystkich cerkwiach nabożeństwa i 
modły na intencyę wyzdrowienia metropolity. Dziś 
stan się polepszył. Przy chorym pozostają lekarze 
prof. Ziembicki i dr Wiczkowski. 

W teatrze wystąpi 23 b. m. francuska trupa, 
która odegra „Monnę Vannę* Maeterlincka. W ty- 
tułowej roli wystąpi pani Leblanc, żona Maeter- 
lincka. Dnia 21 b. m. odbędzie się premiera dra- 
matn Żuławskiego p. t. „Dyktator*. Główne role 
Langiewicza i Pustowójtownej odegrają państwo 
Solscy. 

W sprawie teatru lwowskiego. W sobotę o 
godzinie 5 po południa odbyło się w ratusza po- 
siedzenie komisyi tewtralnej, P. Pawlikowski nie 
w charakterze dyrektora, lecz jako członek komi- 
syi, a raczej jako rzeczoznawca, przedłożył w spo- 
sób czysto akademicki warunki, pod któremi, zda: 
niem jego, opartem na kilkuletniem przeszło do- 
świadczenin, możnaby, bez względu na osoby, pro- 
wadzić teatr lwowski bez straty materyalnej d!a 
przedsiębiorstwa. Warunki te są mniej więcej na- 
stępujące: 1) Doprowadzenie czynszu do minimum. 
2) Zredukowanie dla dzierżawcy do połowy kosztów 
oświetlenia elektrycznego. 3) Uzyskanie znacznie 
większej, przynajmniej dwa razy większej od do- 
tychczasowej, subwencyi na operę. 

W sprawie ubezpieczenia robotników na sta- 
rość odbyło się tu dzisiaj 11 zgromadzeń, Na 
wszystkich uchwalono jednobrzmiącą rezolucyę, w 
której domagano się przedłożania przez rząd par- 
lamentowi projektów reform socyalno-politycznych, 
zapowiadanych kilkakrotnie w mowach tronowych, 
a zwłaszcza projektu ustawy zabezpieczania na sta- 
rość i na wypadek niezdolności do pracy. W ro- 
zolucyi tej zaprotestowano nadto przeciw rozporzą- 
dzeniu ministerstwa spraw wewnętrznych z 19 li- 
stopada 1902, która ma na celu ograniczenie wol- 
ności i decydowania o zapomogach dla robo tników. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We wtorek: „Lohengrin“. 
We Środę: „Widziadła*, sztuka Zygm. Kaweckiego. 


(Telefonem 12 stycznia). 


Lwów. Kozicki, który przed kilkunastu tygodnia- 
mi strzelił w jednym z tutejszych hoteli do dra 
Jodko-Narkiewicza, został po przeprowadzonej roz- 
prawie skazany na miesiąc aresztu za nieostrożne 
obchodzenie się z bronią. Po odbyciu kary zostanie 
on wydalony z granic monarchii, 


0 karciarstwo. 

Lwów. Po 8-miesięcznej przerwie toczy się 
dziś w dalszym ciągu proces przeciw całemu 
szeregowi osób o uprawianie hazardowej gry 
w karty w kawiarniach. Na rozprawie przed- 
południowej przesłuchano świadków na okoli- 
czność uprawiania gier hazardowych w kawiar- 
ni radcy miejskiego p. Janowicza („Metro- 
pole“). 

Lwów. Po przesłuchaniu świadków, obrońcy 
dr Tenner, Hausman i Klaften posta- 
wili wniosek o wezwanie znawcy, by stwier- 
dził, czy gry, uprawiane przez oskarżonych, 
należy uważać za hazardowe, czy „dardel*, w 


NOWA REFORMA. 


którego grali oskarżeni, jest tosamo, co „Ju- 

den-dardel*, i czy „dardel* jest identyczny z 

grą hazardową „tartel*. Sędzia odmówił przy- 

jęcia tego wniosku. 

r Rozprawę odroczono do godziny 4 po poła- 
niu. 


amach na króla hiszpańskiego. 


(Tele gramy z 12 stycznia.) 


Madryt. Dwór bierze zwykle udział w wie- 
czornem nabożeństwie w kościele Atoche; po- 
nieważ kościół ten atoli obecnie restauruje się, 
wziął dwór onegdaj udział w nabożeństwie 
wieczornem w kościele Buen Succeso. W po- 
wrocie z kościoła dokonano zamachu, o którym 
urzędownie donoszą: 

W chwili. gdy powóz z królem, królową-ma 
tką i infantką Teresą przybył na plac Oryen 
talny, w pobliżu pomnika Pełayo, wystąpiło 
ndywiduum z pomiędzy grupy widzów i dało- 
strzał z pistoletu na powóz najw. podkomorze- 
go, księcia Sotomayor. Zbrodniarz mógł atoli 
tylko raz strzelić, gdyż policyant ciął go sza- 
blą i lekko go zranił w głowę. Feito upadł na 
ziemię. 

Królowi zgotowała publiczność burzliwą owa- 
cyę. Powozy dworski: odjechały w powolnym 
tempie do pałacu. Prefekt polecił odprowadzić 
Feita do więzienia policyi, gdzie ośwladczył, 
jak się nazywa, że pochodzi z Posadas (pro- 
wincya Ovido), liczy 34 lat i że w czerwcu 
z. r. przybył z Meksyku. 

Madryt. Indywiduum, które onegdaj strzeliło, 
nazywa się Feito. Oświadczył on, że miał 
tylko zamiar zastrzelić najwyższego podkomo- 
rzego. Przeczy on, jakoby był anarchistą. Z ze- 
znań jego wynika, że jest obłąkany m. 

Madryt. Feita przeprowadzono do tutejszego 
wielkiego więzienia. Powtórzył swe poprzednie 
zeznania w stanowczy sposób, twierdząc, że 
nie miał wcale zamiaru zamordować kogokol- 
wiek z rodziny królewskiej. 

Agent policyjny, który uwięził Feita, opo- 
wiada, że gdy powóz królewski przejeżdżał, 
rzuciło się pewne indywiduum przed niego i 
dało strzał pistoletowy do drugiego powozu. 
Agent uderzył go szablą i przeszkodził mu 
w ten sposób oddać drugi strzał. Feito zawo- 
łał: „Chciałeś muie pan zabić, ależ ja chcę 
zamordować Sotumayora, który jest przyczyną 
mego całego nieszczęścia*. Najwyższy podko- 
morzy Sotomayor jednak nie znajdował się 
wcale w tym powozie, tylko nadkoniuszy mar- 
kiz de la Mina i dwaj inni dygnitarze dworscy. 

Minister-prezydent Silvella podniósł w in- 
terviewie, że Feito sądził, że Sutomayor jeździ 
w drugim powozie. 

Madryt. „Agencya Fabra* donosi, że z ze- 
znań Feita wynika jasno, iż nie stał on w ża- 
dnym związku z anarchistami. 

Madryt. Z ostatniego przesłuchania F'eita 
wynika, że cierpiał na manię prześladowczą. 

Madryt. Feito twierdził dalej, że Sotamoyor 
przyrzekł dać mu w pałacu zajęcie, lecz nie 
dotrzymał przyrzeczenia, wskutek czego Feit 
postanowił go zgładzić, mierząc z rewolweru 
do jego powozu. 

„Diario Universal* stwierdza, że wszystkie 
depesze, dotyczące zamachu, zostały przez cen- 
zurę wstrzymane. Rząd przesłał do wszy- 
stkich zastępców Hiszpanii za granicę oficyal- 
ną telegraficzną notę. Dziennik ten dodaje ró- 
wnież, że królowa-matka i infantka Teresa po 
powrocie do pałacu uległy wielkiemu wzburze- 
niu, król jednakże zachował do ostatniej chwili 
zimną krew. 

„Heraldo* nadmienia, że Feito przed uda- 
niem się do Ameryki, był w wielu domach w 
Madrycie służącym. 

Madryt 11-go. Król otrzymał liczne entuzya- 
styczne wyrazy lojalności od najwybitniejszych 
osobistości politycznych. 


AR Telegraficzne  eleonizne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnla 12 stycznia. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Prezy- 
dent ministrów powołał komisarza powiatowego 
dra Adama Bieńkowskiego do słażby w 
prezydyum Rady ministrów. 

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego 
dra Hugona Schwarza z Mościsk do Lwo- 
wa; koncepistę namiestnictwa Stanisława P o- 
dwińskiego z Brodów do Mościsk; prakty- 
kantów konceptowych namiestnictwa: dra Al- 
freda Chwalibogowskiego z Krosna do 
Wieliczki, Stanisława Moszyńskiego ze 
Lwowa do Gródka, Wojciecha Krajewskie- 
go ze Lwowa do Krosna, Rudolfa Zintla ze 
Lwowa do Brodów i Witolda Waśkowskie- 
go ze Lwowa do Sniatyna. 

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłuchaniu 
ks. Pawła Sapiehę. 

Ala (Włochy). W piątek dało się tu pono- 
wnie uczuć trzęsienie ziemi. 

Pekin. Cesarz chiński polecił księciu Czu- 
nowi reprezentacyę Chin podezas odsłonięcia 
pomnika zamordowanego niemieckiego posła bar. 
Kettelera. 

Nowy Jork. Niemiecki ambasador Hohlleben 
odjechał wczoraj do Europy na pokładzie pa- 
rowca hr. Waldersee. 


Ustawa przeciw opilstwu. 

Lwów. W sprawie projektu ustawy, mającej 
położyć tamę opilstwu, obradowała dzisiaj, sta- 
raniem lwowskiej Izby handlowej i przemysło- 
wej zwołana ankieta interesowanych firm han- 
dlowych i przemysłowych przy współudziale 
delegatów gmin większych, stowarzyszeń i t. p. 
Obradom przysłuchiwali się posłowie dr Du- 
lęba i Merunowicz. Uczestniczyli w ankiecie 
oprócz lwowskich także delegaci z miast Prze- 
myśla, Drohobycza, Stanisławowa, Jarosławia, 
Sambora, Bolechowa i Doliny. Imieniem magi- 
stratu lwowskiego bierze udział starszy radca 
Lukas. 

Przewodniczącym ankiety wybrano przez a- 
klamacyę prezesa Izby p. Piepesa-Poratyńskie- 
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go. Pierwszy zabrał głos Leopold Baczew-|dniowej Francyi, wyjechał, nie podając celu 


ski i zagaił dyskusyę ogólną, przedstawiając 
w ogólnych zarysach treść i tendencyę proje- 
ktowanej ustawy. W ożywionej rozprawie, któ- 
ra się z kolei wywiązała, uwydatniły się głó- 
wnie różnice zdań pomiędzy przedstawicielami 
interesów propinacyi a reprezentantami handlu 
towarów mięszanych, który obejmuje również 
sprzedaż napojów spirytusowych w naczyniach 
zamkniętych. P. Leopold Baczewski ujął 
w całość wynik przeprowadzonej rozprawy o- 
gólnej. 

Przystąpiono do rozprawy szczegółowej nad 
postanowieniami projektu ustawy. O godzinie 
1 odroczono dalszy ciąg obrad do godziny 4 
po południu. 

Protokół stenograficzny obrad ogłoszony bę- 
dzie drukiem. 


Czesi odrzucają elaborat rządowy. 


Praga. Na wczorajszem posiedzeniu komitetu 
wykonawczego czeskich posłów do Rady pań- 
stwa i Sejmu dr Pacak przedstawił sprawo- 
zdanie z przebiegu dotychczasowych konferen- 
cyj ugodowych. Po dłuższej dyskusyi uchwa- 
lono jednogłośnie wnioski Pacaka i Herolda, 
oświadczające, że przedłożone przez dra Koer- 
bera projekty językowe dla Czech i Moraw 
są wrogie dla narodu czeskiego i 
nie nadają się, by na ich podstawie 
toczyć rokowania z Niemcami. Wy- 
powiedziano zdanie, że dotychczasowy przebieg 
konierencyj ugodowych nie wpłynie na 
dalsze postępowanie posłów cze- 
skich w Radzie państwa. 

Wniosek, aby posłowie czescy odstąpili od 
dotychczasowej taktyki, odrzucono, nato- 
miast wszystkiemi głosami przeciw 6 uchwa- 
lono wezwać przedstawicieli czeskich do przed- 
łożenia na najbliższem posiedzeniu konferen- 
cyj ugodowych dzisiejszej uchwały i przedsta- 
wienia własnego projektu językowe- 
go dla Czech i Moraw. Wypracowanie 
tego projektu oddano subkomitetowi, złożo- 
nemu z posłów Forzta, Kramarza i Pantu- 
czka. 

Wkońcu jednomyślnie na wniosek Edwarda 
Gregra uchwalono wezwać subkomitet, aby 
rozważył, czy nie byłoby stosownem 
wypracować adres do tronu w Spra- 
wie językowej. 

Praga. Na wczorajszem posiedzeniu czeskie- 
go komitetu wykonawczego głosowało za wnio- 
skiem posła Forzta i Anyża, by zastępcy stron- 
nictw nie brali więcej udziału w konferencyach 
ugodowych, tylko 5 posłów. Posłowie Brzorad, 
Engel i Schwarz usprawiedliwili swoją nieo- 
becność. 

Wiedeń. Dziś o godzinie 10 zebrali się nie- 
rkieccy członkowie konferencyi, dotyczącej kró- 
lestwa czeskiego, na posiedzenie, po którem 
udadzą się do dra Koerbera, aby mu przedstawić 
zajęte przez siebie stanowisko. Niemcy oświad- 
czą, że na zaprowadzenie czeskiego języka we- 
wnętrznego na takim obszarze, jak to propo- 
nuje elaborat rządowy, nigdy nie przystaną. 
Jutro odbędzie się posiedzenie czeskich człon- 
ków konferencyi. a następnie również konfe- 
rencya między nimi a drem Koerberem. 
We środę nastąpi ogólne posiedzenie konferen- 
cyi. We czwartek ma się odbyć wspólne po- 
siedzenie prezesów wszystkich stronnictw nie- 
mieckich, którego celem ma być wydanie ma- 
niiestu na rzecz przywrócenia normalnych sto- 
sunków w parlamencie. 


Grożba dra Koerbera. 

Wiedeń. „Montagsrevue* pisze w artykule, 
którzy uważają za inspirowany z kół rządowych, 
że rządowi nie pozostanie ostatecznie nic innego, 
jak narzucić Czechom i Niemcom nową ustawę 
językową. Rząd długo był cierpliwy, dr Koer- 
ber starał się przez trzy lata o pojednanie obu 
stron drogą układów, lecz napróżno. Obecne 
stosunki nie mogą potrwać dłużej. Jeśli więc 
także dzisiejsze usiłowania «nie dopną celu, rząd, 
pragnąc koniecznie uczynić parliament zdolnym 
do pracy, musi użyć do tego innych środków 
wewnętrzno-politycznych. 


Zakończenie rokowań ugodowych. 


Budapeszt. Austryaccy ministrowie udali się 
wczoraj przed południem o godzinie 10 do wę- 
gierskiego prezydenta gabinetu i razem z mi- 
nistrami węgierskimi dokończyli rewizyi 
usaw ugodowych i należących do tego 
umów. Obrady trwały bez przerwy do godziny 
8 wieczorem i rokowania obu rządów nad kwe- 
styą ugody w ten sposób zostały ukoń- 
czone. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro koresponden- 
cyjne donosi w komunikacie, że wczorajsze 
konierencya ministeryalne nie dotyczyły stro- 
ny merytorycznej ugody, lecz ze względu, że 
ustawa ugodowa musi być przedłożoną obu 
ciałom reprezentacyjnym, chodziło jedynie o 
stronę stylistyczną. 

Wieden. Oba rządy węgierski oraz austrya- 
cki ułożyły jaż przedłożenie dotyczące wypłat 
w gotówce. Przedłożenie to nie zawiera jednak 
jeszcze terminu tych wypłat, ustanowienie ter- 
minu pozostawione zostanie dalszym układom 
obu rządów. 

Wiedeń. Prezydent ministrów Koerber, mini- 
ster skarbu Boehm-Bawerk, minister handlu 
Call i minister rolnictwa Giovanelli wraz z re- 
prezentantami fachowymi powrócili z Buda- 
pesztu. 

Wiedeń. Według informacyj, zaczerpniętych 
przez „N. W. Tagblatt“, przedłożenia ugodowe 
wniesione zostaną w Izbie poselskiej dnia 26 
b. m. W tensam dzień odbędzie się także po- 
siedzenie Rady przemysłowej, na którem ró- 
wnocześnie będzie przedłożony projekt ugody. 


Arcyks. Stefania i hr. Lonyay. 
Wiedeń. Jeden z dzienników niemieckich po- 
wtarza pogłoskę, że hr. Lonyay miał opuścić 

małżonkę swą, byłą areyksiężnię Stefanię. 
Wieden. Dzienniki „Zeit* i „Deutsches Volks- 
blatt“ dowiadują się, że pomiędzy b. arcyksię- 
żną Stefanią a jej małżonkiem, hr. Lonyay, 
powstały nieporoznmienia, które do- 
prowadzić miały do zupełnego zerwania 
stosunków małżeńskich. Hrabia Lo- 
nyay, który ostatniemi czasy bawił w połu- 


Bieliznę wełnianą Prof. Dra. G. Jaegera. Kamizelki i Stylpy do polowania. Rękawiczki i 


poleca Skład Kapeluszy i Bielizny męskiej Zdzisława Zdanowicza w Krakowie. ul. Sławkowska L. S$. 


podróży. 


Dalsze przesłuchy Humbertów. 


Paryż. Dziś przesłuchiwał sędzia śledczy sio- 
strę Teresy Humbert, Maryę Daurignac. — 
Przedewszystkiem wypytywał ją o jej stosu- 
nek do młodych Crawfordów. Marya Daurignac 
odpowiedziała, że Crawfordów nie znała, że 
często słyszała, iż siostra mówiła o jakimś 
spadku, lecz ją to wcale nie interesowało. 

Sędzia: Ależ jeden z Crawfordów miał się 
przecież żenić z panią. 

Marya Daurignac: Tak, przypominam sobie, 
była o tem mowa, widziałam też syna starego 
Crawforda, alem go nie mogła pokochać. 

Sędzia: Jak wyglądał ten pan? 

Marya: To już tak dawno temu, że wcale 
sobie tego nie przypominam. 

Sędzia: Jakże można zapomnieć o tak ważnej 
sprawie? 

Marya: Mało mnie to interesowało, nic już 
nie wiem, o nic nie pytałam, żyłam tylko dla 
sztuki, dla malarstwa i literatury... 


Wypadki w Serbii. 

Belgrad. Dzienniki donoszą o rozmaitych nie- 
prawdopodobnych zmianach, które zajść mają 
w łonie gabinetu. Przypuszczają, że utworzony 
będzie nowy gabinet, złożony z samych rady- 
kałów. Wkrótce powstać tu ma nowe pismo 
opozycyjne p. t. „Serbski Konstytucyonalizm*, 
jako organ byłych ministrów Gruicza i Vui- 
cza. 


Znowu niby-zamach. 


Ateny. Wczoraj jakieś indywiduum wtar- 
gnęio do pałacu królewskiego i usiłowało do- 
stać się do sali tronowej. Skonstatowano, że 
był to człowiek umysłowo chory. 


Anarchistyczny spisek. 

Paryż. „Matin* donosi z Brukseli. Madrycki 
trybunał sądowy wystosował telegraficzną proś- 
bę do trybunału sądowego w Brukseli, aby 
tamże podjęto przesłuchanie Rubina, gdyż po- 
dejrzewają, że istnieje międzynarodowy anar- 
chistyczny spisek. 


Puszka z dynamitem. 


Madryt. W pociągu z Barcelony do Madrytu 
przewieziono na tntejszy dworzec, w dzień po- 
grzebu Sagasty puszkę z bombą dynamitową. 
Sprawcy dotąd nie wyśledzono. Sądzą, że anar- 
chiści projektowali zamach na kondukt pogrze- 
bowy Sagasty. 


Chamberlain i Boerzy. 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Pretoryi, 
że na zgromadzeniu Boerów, które się odbyło 
po wręczeniu adresu Boerów Chamberłainowi 
i po odpowiedzi tegoż, przywódcy Boerów wy- 
razili w przemowach przekonanie, że wido- 
cznie Chamberlain ponad koncesye, uczynione 
w warunkach pokojowych, nie pójdzie dalej, 
dlatego byłoby bezcelowem stawiać nowe żą- 
dania. Można Boerom tylko doradzać, aby za- 
stosowali się do położenia i razem z rządem 
brytyjskim pracowali dla dobra kraju. 

Londyn. „Standard* donosi z Johanesburga, 
że po odjeździe Chamberlaina zebrali się Boe- 
rowie na zgromadzenie, na którem postanowio- 
no w dalszym ciągu wysłać usilne prośby do 
Europy o wsparcie dla wdów i sierot. 


«  Zatarg wenezuelski. 

Caracas. * Poseł Stanów Zjednoczonych , B o- 
ven, odjechał wczoraj dv Waszyngtonu. Człon- 
kowie kolonij cudzoziemskich urządzili mu owa- 
cyę. Prezydent Castro, oraz wszyscy ministro- 
wie przybyli na dworzec, celem pożegnania 
Bovena. P. Boven przybył wczoraj w południe 
do La Gmayra, skąd powozem udał się w dal- 
szą drogę. 

Caracas. Rząd wenezuelski otrzymał zawia- 
domienie od posłów, że mocarstwa nie zamie- 
rzają wcale znieść blokady wybrzeży wene- 
zuelskich przed'przyjazdem Bovena do Waszyng- 
tonu. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 94 
Redakcyi). 


Poleca się 
a aeaii naprzeciw teatru 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 


miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 


40.000 koron można wygrać na loteryi wie- 
deńskiego Związku artystyczno-przemysłowego. Cią- 
gnienie 15 stycznia 1903. 285 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 12 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3'80. 

Akocye anstrysckiego Zakładu kredytowego 689 —. 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 72960. Akcye 
Anglobanku 27476. Akoye Unionbankn 5645—. Akcye 
LAanderbanku 83930. Akcye Bankvereinu 45850. Akcye 
Bodencredit 938 —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
oznego —'—. Akoye kolei państwowych 695—. Akcya 
kolei „południowej 56:—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Akcye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko- 
lei Elbethal 452—. Akcye kolei Północnej ——. Ak 
oye kolei Czerniowieckiej Akoye Alpiny 389—. 
Akcye Rima Muranyi 468—, Akoye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1578. Akoye fabryki broni 
Akoye tureckie tytoniowe 387:50. Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne —'—. Renta majowa 100'95. Austryacka 
renta koronowa 100-890. Węgierska renta koronowa 98 80, 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97'0o. 
407, Listy Banku krajowego 97-76. 4'/,'/, Listy Banka 
krajowego 101'—. 4*/, Listy Banku hipotecznego 9676. 
4',*/, Listy Banku hipotecznego 100'15. 5%, Listy Ban- 
ku hipotecznego 11055. 4%, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9960. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowe z ró- 
ku 1893 99—. 4”/, Pożyczka miasta Lwowa 3487. 
Losy tureckie 118'5U. Marki 11712. Ruble 252 GO. 

Usposobienie z powodu braku podniety bez ochoty 
przy lokalnie osłabionych kursach. 

Cukier 21-75 (spokojnie), spirytus 35°80 (bez zmiany), 
nafta bez zmiany. 


ang. „Khiwa“ 


4 Nr. 9. 


Koncypicat adwokacki 


dr. praw, katolik, poszukuje z dniem 1 kwie- 
tnia 1908 r. posady. — Zgłoszenia pod A. R. 
poste restante Tarnów. 311 15 
Uczeń VIL kl. gimnaz. przyj- 
mie lekcyę za miesz- 


kanie. Zgłoszenia pod „Sumienny* 
poste restante Kraków. 320 1 2 


Starszy pomocnik 


rzutki ekspedyent. znajdzie posadę na korzy- 
stnych warunkach w handla towarów drobiaz- 
gowych i damskich modnych 
Ferdynanda Giittlera we Lwowie, 
plac Halicki L. 3. 81915 
Nieuwzględ. oferty pozostają bez odpowiedzi. 


Piękne zabawki 


drewniane, dla dzieci małych i większych, 60 
zabawek za 3 złr. (cena sklepowa 6 złr.) — wy- 
syła za zaliczką Antonina Kosteiecka ve Svra- 
touchu 175, poczta Svratka (Czechy). 315 1 2 


MAGAZYNIER 


wysłużony wojskowy (o ile możności 
z kaucyą), możo otrzymać z końcem 
stycznia , stałe, pewne miejsce w po- 
bliżu Żywca (w Galicyi). Wymagane: 
jezyk niemiecki w słowie i piśmie, ję- 
zyk polski, znajomość gatunk. drzewa. 
Zgłosz. pod „Vertrauensposten 8471“ 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu, I., 
Seilerstatte Nr. 2. 302 1 2 


Pokoju w Krakowie 


na mieszkanie dla młodzieńca, rozumie- 
jącego tylko po niemiecku, poszukuje 
Się u urzędnika lub nauczyciela miej- 
skiego, katolika. Zgłoszenia (listy) w ję- 
zyku niemiec. przyjmuje (do przesłania) 
pod 317 Administr. „N. Reformy.“ 317 


Nadeszłeo: 
3 garnitury mach. antyki, Stoliki mach. 
inkrustow, 2 Sekretarki ze skrytkami, 
Głowa jelenia z praw. rogami, Toaleta 
czarna antyk., Łóżka mach., Makaty, 
Dywany perskie, Serwantka, Komody 
antyk., Biuro mach. antyk., Ołtarz po- 
kojowy, Konsole, Obrazy olejne, Uni- 
formy dla pp. Urzędników skarb. i inne 
różne rzeczy z antyków i nie — oraz 
wszelka Garderoba. 27110 

ZAKŁAD KOMISOWY 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro, 

Leopoldyna Machowska. 


Pomarańcze. 


5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3:20 


1 skrz. z 300 pomarańczami „ 12— 
5 klg. maltańskich mandarynek „ 3:20 
5 „ Karczochów lub sałaty „ 550 

opłatnie za zaliczką. 301 1 11 


Giovanni Spanghero, Trieste. 


G 


OOOO 


Podróż zbiorowa 
DO 
wW toch 
(Wenecya, Bolonia, Florencya, 


Rzym, Neapol) 
dni dwadzieścia. 


Wyjazd 27go lutego 1903 r. 
Szczegół. programy przesyła bezpłatnie 
Monachijskie Binro podróżnicze 
J. Wierzbicki i Spółka, München, 

Bahnhofpl. 


; 
0 
Q 
; 
Q 
Q 


7. 31416 


© 


Grzyby młodziutkie, 


główki, we winnym occie i korzeniach, mary- 
nowane, w baryłkach 6*/, klgr. po 5 złr., 
w baryłkach po 4'/, klgr. po złr. 3:30, zaś 
grzyby suszone przednie, drobne, białe, 
z poręczeniem czyste, 1 klgr. za złr. 320 — 
wysyła wszędzie za zaliczką : Antonina Koste- 
lecka ve Svratouchu zd p. Svratka (Czechy). 
316 1 2 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 
zapalnik Elektra. 

Wyborny, użyteczny przed- 

s miot dla każdego mężczyzny. 

ch Praktyczny i każdego intere- 

sujący — do użycia przez kil- 

ka lat, nigdy nie zawodzący. 

mą „— Przez proste pociśnięcie gu- 

giay zika powstaje jasny płomień, 


którego stosownie do potrzeby 
można użyć przez czas dłuż- 
szy. Piękny, z niklu, tylko 
5:/, etm. długi, a więc dający 
> lsię swobodnie nosić w kiesze- 
ni, tylko 2 kor. Po otrzymaniu kor. 2/40 opłat., 
za | zaliczką o 60 hal. więcej. Wysyła: ]. Samten, 
Wiedeń, Il., Kurzbauergasse Nr. 4. 286 1 0 


Ulica Grodzka 1. 9. 
Najnowsze francuskie 230 


Chromo - F otoplastikon. 


gPrzedsta- Owarte 

wia świat codziennie 
i życie w od godziny 
naturze. 10-ej przed 
8 1go siyota płn. "do 
46 wisztnia. 9-ej wiecz. 


Nowość! M ss Nowość! 


Romantyczna podróż przez malowniczą 
Sabaudyę i wycieczka 
na Montblanc 


(najwyższy kraj i góra w Europie 
12520 m. wys.) 


Zakopane, 


Chramcówki, dom Smasiów Nr. 14. 
Do wynajęcia 2 pokoje wygodnie 

urządzone, każden z osobnem wejściem, 

z utrzymaniem lub bez. 249 2 2 


WODA BIRUTY 


_ NOWA REFORMA. _ 


Wtorek, 13 Stycznia 1903. 


Niezawodny środak 
przeciw wypadaniu 
włosów. Cena 2 K. 


JUŻ OPUŚCIŁA PRASĘ . 


KSIĘGA 


ADRESOWA rocznik VII. 


E na rok 1903 M 


Zawiera oprócz dokładnych adresów mieszkańców stolicy każđego stanu i zawodu adresy właścicieli dóbr względnie 
dzierżawców w całej Galicyi podług najnowszych dat urzędowych. — W roczniku VII. znajdują się wyczerpujące 
informacye dla udających się do wód krajowych. 


w nabycia w księgarniach i w administracyi wydawnictwa „Księgi Adresowej*, Lwów, ul. roligęja 3. 


Cena egzemplarza 5 kor. 242 3 4 


Kalendarze K Wojnara 
na r. 1903 


niezrównane co do bogactwa i doboru 

treści. tudzież mnóstwa ilustracyj przy 

stosunkowo niskiej cenie, zasługują na 

jak największe rozpowszechnienie — a 
mianowicie: 

„Polak“, kalendarz historyczno-po- 
wieściowy, poświęcony głównie spra- 
wom narodowym, obejmuje przeszło 
180 str. druku (prócz ogłoszeń), około 
70 ilustracyj, a kosztuje wraz z doda- 
tkiem „Pieśni narodow.* (przeszło 50), 


kaiendarzykiem ściennym i kilku obra- |: 


zami na lepszym papierze 80 halerzy 
(40 ct.). 

„Polski Kalendarz Maryański" 
poświęcony przeważnie sprawom relig.- 
narodowym, tej samej objętości co „Po- 
lak* (ważniejsze artykuły: dzieje unii, 
„Jasełka czyli Misteryum Bożego Naro- 
dzenia* przez ks. Jarego, „Co może 
zrobić gmina dla zdrowia swych mie- 
szkańców itd. itd.), z kilkudziesięcioma 
ilustracyami, 60 hal. (30 ct.), z doda- 
tkami (wśród obrazów „Świeczniki Ne- 
rona” Siemiradzkiego) 80 hal. 

„Gospodarz“ poświęcony populary- 
zowaniu wiedzy, powieści, sprawom go- 
spodarczym, obejmuje przeszło 210 str. 
nader cennej treści, przeszło 100 ilu- 
stracyj i kosztuje tylko 60 hal. (30 
ct.), z dodatkiem 80 halerzy. 

„Wielki ilustr. Kalendarz po- 
wszechny* obejmuje treść i ilustra- 
cye wszystkich poprzednich , a więc 
przeszło 380 stron druku (prócz ogło- 
szeń, 174%) ilustracyj w tekscie, 13 obra- 
zów na lepszym papierze (*Hołd pru- 
ski“ Matejki, „Świeczniki Nerona" i 
„Chrystus u Maryi i Marty* Siemi- 
radzkiego, tudzież 10 obrazów „Wojny* 
Grottgera) i kosztuje w sztywnej opra- 
wie z dodatkiem „Pieśni narod.* i ka- 
lendarzyka ściennego — 1 kor. 60 hal. 
(80 ct). w pięknej płóciennej oprawie 
ze złoconym tytułem 2 kor. 

Wszystkie kalendarze zdobią artysty- 
czne kolorowe okładki Walerego Elja- 
sza — zaś treść w nich zamyka dłuższy 
artykuł „Co słychać w Polsce“, dający 
ogólny pogląd na położenie nasze pod 
trzema zaborami. 

Do nabycia wszędzie. — Adres zamó- 
wień: Księgarnia ludowa Wajnara, Kra- 
ków, ul. Szewska L. 13. 18288 


Józefa Ekerowa 


udziela 85 25 0 


pe lekcyj tańców -mq 
przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro. 


Prawdziwe 
Harceńskie 


Kanarki 


z gór ś. Andrzeja w Harcu 
obdarzone prześlicznym długociągnącym gło- 
sem, Śpiewające także przy Świetle, sprzedaję 

po 4, 6, 5, £© i 12 złr. za sztukę. 
Wysyła na prowincyę odwrotnie za zaliczką 
z poręczeniem dostawienia zdrowych na miej- 
sce przeznaczenia. 6 dni próby. a w razie 
niezadowolenia wymiana, lub zwrot pieniędzy. 

Hodowla prawdz. Harceńskich 
Kanarków 


JAN SZUFA w Krakowie, 


ul, Floryańska Nr. 88. 
i. piętro, oficyny. 201 10 10 


Pojutrze ciągnienie. 
= zę | | | 
Ciągnienie nieodwołalnie 


15go stycznia 1903 r. 


Główna wygrana 


aru 40.000 im 


LOSY 
związki rtystyczno - przemysłowego 


po 1 koronie 
polecają: 166 17 0 


Józef Altstadter, Bracia Eibenschiitz, Karol 

Gottlieb, Izak Grajower, Kurnatowski i Spół., 

A. Holzer, Józef Landau, luda Birnbaum. 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


K| KZŻŻ 


Spółka kredytowa 


członków Towarzystwa wzajem. ubezpieczeń 


w Krakowie 


udziela pożyczek na zastaw 
pensyj pp. urzędnikom. 


Osobom zgłaszającym się listownie lub osobiście o pożyczkę 
udziela się bezpłatnie wszelkich 


larzy. 
Adres Biura Spółki: Kraków, ul. Basztowa Nr. 9. 
Godziny urzędowe od 9—3. 310 1 2 


Najwięk. skład Singera maszyn iv szycia i haftu 
— R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 
J. IWANICKIEGO 


w Krakowie, Rynek główny 18, 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 

najnowszej konstrukcyi, odznaczające się zupełnie 

cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 


Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 100/, taniej. 22 8 0 


Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


Do nabycia w handlach: 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 
jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy Św. 
Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 381. 
Filia znajduje się przy ulicy Kopernika Nr. 6. 
zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 


na spłaty w ratach miesięcznych. 102 30 0 
Zakład posredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


Ruinart Pire & Fl, Rheims 


Grand Vins de Champagne 


Maison fondée en 1729 
polecają swą doskonałą markę 


Carte Blanche =.. 


A. Hawełki, J. Wentzla, 
G. Goldsteina i E. Findera — w restauracyach : 
Hotelu Saskiego i Royal. 


Generalny reprezentant: 169 9 16 
M. Kreutner, Wiedeń, I., Praterstr. 70. 


Demi Sec 
Sec 


'oSorgseg 1 o3əryslr3jpg niomp omesso 


w KRAKOWIE, Rynek Npr. 13, 


poleca 
Lampy wszelkiego rodzaju, 


latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stoliki, 
etazery, wazony, figury i wyroby majolikowe. 


Płece naftowe (bez rur i komina), 
nie dymiące się „Calorifere Ditmar“ do 
ogrzania pokoi, przedpokoi, sionek, wychod- 

ków, piwnic itp. 
Kuohnie naftowe szybko gotujące (cały 
obiad). 
G- — 
Naftę nieeksplodującą salonową 
i prawdziwą amerykanską. 
BEL W abonamencie jak zwykle taniej. %m 
Wysyłki natty na prowincyę w beczkach, 
balonach szklanych lub cynkowych, uskute- 
cznia się do każdej stacyi kolejowej we 
wtorki i piątki 
Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie. 
Ceny tanie. 69 20 0 


| R EL Rodia WIE 0 A 7 WIE, 02. o aa W WW _ =" . A 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


JAN IHENATOWICZ 


we Lwowie, ul. Sykstuska Nr. 25 i ul. 
Nr. 11 — w Krakowie. Sukiennice Nr. %0 — w Prze- 
myślu, ul. Franciszkańska Nr. 24, 


Halicka 


93 70 


= 7 LJ 
Cenne książki 
wydane nakładem Wydawnictwa „Nowej 
Reformy*: 


„Noc Tarasowa'' 


powieść przez Zenona Pisza. 
Cena egzempl. 50 hal., z przesyłką 
pocztową 60 hal. 


Ucieczka zSyberyi 
Rufina Piotrowskiego. 
Cena egzemplarza 1 kor. 50 hal., 


z przesyłką pocztową 1 kor. 75 hał. 
Q0--— 


Można nabywać w Administracyj 
„Nowej Reformy.* 22920 


$00000000000000000000000002 


H. NIEMETZ 


optyk i mechanik, 

Kraków, ul. Szewska 2, 
poleca Szanow. Pubiiczności swój 
Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 
kiery, Lornetki damskie, Ciepło- 
mierze, Barometra itp. w wielkim 

wyborze. 21630 

== (eny bardzo niskie. == 
DOGODOOOGODJODOOOGKOJDJOBOBE 


,0000000906000600 
000000000060000068 


WYDAWNICTWO POWIEŚCI ILLUSTROWANYCH. 
Obecnie wychodzi powieść pod tyt. 


Groby Sybirskie 
w zeszytach po 10 ct. = 20 h. 
Tygodniowo wychodzą 2 zyszyty. 
Do nabycia w księgarni J. S. Hercoga w Kra- 
kowie i w księgarni J. Koziela w Morawskiej 
Ostrawie (Privoz). — Zeszyt okazowy wysyła 
się na żądanie bezpłatnie. 


Zamawiający raczą podać dokładny adres, 
260 3 3 R. Landau, Lwów, Czarnieckiego 3. 


ZAKOPANE, 


ulica Jagiellońska Nr. 28, 
„MVilla Jasna, 
Pensyonat Heleny Brzezickiej z Litwy. 
Do wynajęcia pokoje słoneczne z werandami, 
z całem utrzymaniem, na lato i zimę — oraz 
eleganckie parterowe mieszkanie. 
Ceny bardzo przystępne. 248 2 2 


TETEMET Y 


K. Zieliński, 


mechanik i optyk, w Krakowie, linia fi B. 39, 
poleca swój obficie ME SZ 
magazyn wyrobów optycznych 

i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 
optycznych, zatem wszelkie zamó- 
wienia na okulary lub binokle z każdą 
kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. 115 21 0 


123 


jakie się do niej dostały. 


hitsoh - Sauerbrunn. 


Nowość! 


W Północnej Afryce 


(Com widział i czuł) 
napisał 
Stanisław Bełza. 
Wydanie ozdobione 10 światiodrukami 
przedstawiającemi krajobrazy Algieryi 


umieszczony, na każdym słoiku wypalony, 


i Sahary. 
wykonane w Zakładzie 
„B. Wierzbicki i Spółka” 
w Warszawie. «3125 
Cena 4 korony. 
Skład główny w księgarni 
G. Gebethnera i Sp. w Krakowie. 
OSOR A znająca krawiecczyznę, 
oraz wszelkie szycie — 
poszukuje umieszczenia do wyręczenia 
pani domu (w gospodarstwie domowem). 


Emilia Bułat, Kraków, Zwierzyniec 79. 
292 2 2 


Światłodruki 
pod firmą : 


Substytut notaryalny 


zmieni posadę. — Zgłoszenia pod „SUB- 
STYTUT* przyjmie BIURO DZIENNIKÓW 
L. PLOHNA we LWOWIE. 30425 

zajmie się bezpła- 


Pianistka tnie zupełnem wy- 


kształceniem muzycznem dwóch uczni 
lub uczennice z inteligentnej rodziny, 
posiadających wybitne zdolności muzy- 
czne. Uwzględnione będą jedynie listy 
nieanonimowe pod „Fuga Bacha l. 10“ 
poste restante Kraków. 296 2 2 


Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r. 


W. Sznajdrowicz, kuśnierz, 


w Krakowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad 
apteką pod Białym Orłem, 

FILIA w Zakopanem, uł. Krupówki, 
poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 

skład i pracownię, jakoto: 
FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKIETY, 
SAKA, PELERYNY i GARNITURY, FU- 
TRA męskie spacerowe i podróż., CZAPKI 
futrzane i unitormowe, oraz wszelkie przy- 
bory w zakres ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOZUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie Ułanki, Kryniczanki, 
Wegierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 
i Kupelusze góralskie, 

E Zamówienia i reperacye uskutecznia 

w jak najkrótszym czasie. 3% 75 21 0 


Pożyczki 6000 kor. 


zwrotnej w 4 do 5 lat, poszukuje 

urzędnik z poborami 5000 koron ro- 

cznie — na zastaw pensyi i policy 
życiowej. 

Oferty uprasza się przesyłać na 

ręce Wgo Dra Michała Münza, adwo- 

kata w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2, 


który na żądanie udzieli bliższych in- 
270 2 2 


formacyj. 


| Dużo pieniędzy! 
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci- 
we osoby każdego stanu (także ubocznie). 
Po bliższe szczegóły zwrócić się pod: 
„Reel 180“ do Annoncen-Abteilung des MER- 
KUR. Stuttgart, Schickstr. 6. 140 24 52 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt ep Szan. Publiczność, 
że dotychczasową moją 


RESTAURACYĘ 


którą znacznie powiększyłem i połączyłem 
z handlem towarów kolonialnych, 


delikatesów i win, 
przeniosłem z ul. Sławkowskiej 31 


na ul. Grodzka 35. 

Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 
korzenne, owoce południowe, różne łakocie, 
wina węgierskie , austryackie i francuskie, 
oraz koniaki. 

Wódki i resolisy krajowe i zagraniczne. 

Restauracya wydawać będzie zawsze sma- 
czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe, oraz 
różne przekąski, 

Ceny przystępne. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się nadal łask. względom Szanow. Publi- 
czności, ręcząc za szybką i rzetelną usługę. 

O. Federgrilin, 


291 2 10 ul. Grodzka 35, 


Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED 23 56 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 
jest najsilniejszą maścią wyciągającą , przez gruntowne oczyszczenie 


uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany. 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 


— Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 


Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED in Pregrada bel Ro- 


— Unikać naśladowań i uważać na obok 
znak ochronny i tirmę, | 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 


warzystwa 


lekarskiego. 


Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w 


Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. 


4720 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie, 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


KRR KOROR OROR AR RONGROKOKOROROKCHOKOXOKOROROÍ POCTU NE 


Rządca Drukarni D. K. 


Artykuły dla dzieci: Bezety, Czapeczki i Kapuzy włóczkowe i Himalaya Kaftaniezki i Sukienki włóczkowe i wełniane, Bolera i Pelerynki włóczkowe wełniane 
i Himalaya, Spodniezki włóczkowe, Kamasze i Buciki włóczkowe i trykotowe, Pończoszki wełniane, bawełniane i Fil d' Ecose, Rękawiczki włóczkowe i try- 
kotowe, Muiki włóczkowe — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zimler Kraków. Rynek gł L. 6. 


